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turecko-austryackićj konwencyi, o którćj 
dni milczały dzienniki, znowu jest dzisiaj na 

Lennym prasy europejskiej. Jak dawnićj Porta 
* miała robić wybiegi, ażeby albo wcale nie 

’¡onweiicyi, albo zawrzeć tylko taką, któraby 
•jrcogowiny nie wypuszczała na zawsze z jćj 

dzisiaj podobno Austrya robi trudności i 
pod naj rozmaitszemi zwleka pretekstami.

„ dniami, tak piszą z Carogrodu do dzienni­
cach, hr. Zichy, ambasador austryacki w Ca- 
dlużs/ą miał konferencyą z Savfet paszą. Treść 

zakomunikowano p. Layardowi, który ją 
*t przesłał do Londynu. Wkrótce po konfe- 

Syb się narada ministeryalna, bardzo podobno 
na którćj zapaść miała uchwała, ażeby nie 

warunków eustryackich. Jakie były propo- 
Tktóremi wystąpił hr. Zichy, o tśm nie donoszą 
iJencye carogrodzkie, z których czerpiemy po- 
nadomość, ale domyślają się tylko z gwałtowne- 
, jakim organ turecki V a k i r rozpisuje się 
«i, że warunki austryackie niezmiernie mu- 

ostre a nieprzychylne a nawet nienawistnie 
' Austryi usposobienie, jakie w tureckich kołach 
j panuje — dowodzi zdaniem koresponden- 
Jpodikich, że w obecnćj chwili i mowy być nie 

",»warciu konwencyi. Takby się w istocie zda- 
po cóż nam dzisiaj konwencya ? podnoszą pisma 

i. Zamordowanie Mehemeda Alego paszy tę 
jój przyniosło nam korzyść — iż wykazało 
jicjszą niemoc tureckiego rządu. Zamordowanie 
dowodem, że powaga sułtana, którego zresztą nie 

mo już dawno w Bośnii i Hercogowinie, dzisiaj 
Cóż bowiem gorszego stać się może, jak że 

szczegółowego komisarza padyszacha, który ma 
unszira, nie tylko słuchać nie chcą ale go za- 

ji Jakąż korzyść mogłaby Austrya odnieść z za- 
konwencyi pod takiemi okolicznościami i na pod- 
uroszczeń, od których nie chce odstąpić Tur- 
przy których upiera się bezustannie? Gdybyśmy 

awarii konwencyą, to i wtedy jeszcze bylibyśmy 
sci zadać sobie pytanie, azali Porta przy najlep- 

B«et chęci mogłaby wypełnić warunki konwencyi? 
PA jest zdanie prasy wiedeńskićj, któremu nie można 
ŁJripewnćj słuszności, chociaż z drugićj strony u- 

iją, że inny a nie powyższy wzgląd wstrzymuje te- 
simet wiedeński od zawarcia konwencyi. Au­
tku podobno zyskać na czasie — ażeby stłumić 

ie a potćm dopićro wskazując na fait accompli 
»ć do zawarcia konwencyi; albo nie chce w pgól- 
źadne wdawać się układy, ale proklamować^ une 
pure et simple. He w tćm wszystkićm prawdy, 
ć trudno — dość, że chociaż nie brak ¡wieści 
itszych w sprawie konwencyi — konwencya, jak 
odłożoną została ad feliciora tempora jeśli nie 

a na zawsze. Na taki obrót rzeczy wpłynąć 
głównie wiadomość o zamordowaniu Mehemeda 
paszy. Wysłany on był, jak wiadomo, w celach 
hcyjnych. Powód do katastrofy dało zgromadzenie, 
Kehemed Ali zwołał do Jakowy na dzień 5 bm. 
Itórtm zawiadomić chciał przywódzców powstania 
iwćjmisyi. Kiedy Mehemed Ali, tak pisze Poli- 

Correspondent: — oświadczył, że Porta 
dę musi do uchwał kongresu berlińskiego a tćm 
oradzać usilnie Albańczykom, ażeby w przepro- 
zmian tery tory alnych żadnych nie robili tru- 

’ówczas powstało wielkie zamięszanie, w którćra 
,J osób częścią zabitych, częścią ranionych zostało, 
później uspokoił Mufti powstańców. Tymczasem 
się Mehemed Ali do jakiegoś domu, gdzie całą 
sił. Fanatyczni Albańczycy odkryli jednakowoż 
śnienie i całą jego eskortę złożoną z 30 osób 

oficerów zamordowali. Mehemed Ali pasza otrzy- 
t*n. z których 8 śmiertelnych.
iśmy dawnićj, że nagromadzenie wojsk włoskich 
łych Włoszech już nie tylko wiedeńską niepo- 

, Wiedziano, jak niezadowoloną jest opinia we 
7“ z przebiegu kongresu berlińskiego; dzienniki wło- 

“J *P>sywaly się o licznie odbywających się zgromadze- 
¡’idawanych rezolucyach w kwestyi wschodnićj; do- 

I 0 werbowaniu ochotników we Włoszech i wysy- 
ifi 5-J Albanii ł podnoszono wreszcie, że Włochy 

Wzeniu swych granic myślpć winny, ponieważ 
«* .. “carstwa a mianowicie Austrya wiele zyskała na 
.1 ile itp,
<k , takiego więc usposobienia — odzywały się 
«a ^'cdeńskie — demonstracyą przeciwko Austryi 
,:1 1są liczne korpusy, nagromadzone w pół- 
, a , łoszeeh! Otóż dzisiaj stara się Diritto u- 
)’ awy prasy wiedeńskićj.

td Jan’ki austryackie, są słowa pomienionego orga- 
» ikT’ rozpisują się z niedowierzaniem o naszćj 
«* 'mos? k teraz na Północy- W koncentracyi 
_ blk 'cb n*e ma n'c nadzwyczajnego, chodzi bo- 

M L?0 zwyczajne manewra wojskowe, które w in- 
'! fioL o .nawet na szersze odbywają się rozmiary. 
iŁ *• fra n’e Powo*ano nawet pod broń rezerwistów, 

to n’e Pnwołano dalćj milicyi ruchomćj, 
ia w, z,eJe w Austryi przy manewrach landwery. 
¡Ui,Vcl°™y.w niczćm nie nadwerężyły stósunków

■ kw’ Wja^’c^ pozostają z Austryą.
■ ^reckićj nie odbieramy dzisiaj ważniej­

si .°,c’• Ethnikon Pneuma donosi tylko, 
r“zk iI1USler w°jny w skutek uchwały gabinetu 
*ie * ,a?eby wszyscy na urlopie znajdujący się

Mnierze powrócili jak najprędzćj do domu, 
■^także dzisiaj pogłoski o rokowaniach Porty 

ya,sz^ ’ 0 rychłym powrocie zasłużonego 
udawałoby się nawet, że chwilowo nie ma

mowy o tym powrocie, ponieważ według M o r n i n g- 
p o s t wyjechał Midhad do Paryża.

Hiszpania znowu się dzisiaj przypomina Europie a ! 
przypomina, jak pisze D i a r i o, odkryciem spisku w Se- 1 
wili ua rzecz federalistycznćj rzeczypospolitćj. Wiele o- ’ 
sób miano aresztować i znaleźć przy uich ważne bardzo i 
papiery.

Po Petersburgu obiega wieść, że jenerał hr. Kotze- 
bue dla słabości zdrowia podał się do dymisji, i że na 
jego miejsce jenerał gubernatorem warszawskim i głó­
wnodowodzącym wojskami w Królestwie Polskićm kou- 
systującemi ma być mianowany jenerał Totleben.

Donoszą nam z Berlina, iż Koło pol­
skie na parlamencie niemieckim ukonstytuowało się w 
dniu oncgdajszyra t. j. 10 bm. w ten sposób, iż na 
miesiąc obrano przewodniczącym księcia Romana 
Czartoryskiego a zastępcą T. Magdzińskie- 
go; na cały zaś czas kadencji parlamentarnćj sekreta­
rzami Ad. lir. Sierakowskiego i M. Scza- 
nieckiego a kwestorem Stefana hr. Kwilę- 
c k i e go.

Dzisiaj rozpoczyna obrady sejm galicyjski.

szą do ustępstw. Pani Jakowicka zapewne przed otwar­
ciem opery opuści Lwów.

Sprawa wschodnia.
Skazani jesteśmy dotychczas na domysły co do po­

wodów, które sprowadziły zamordowanie M ehemeda 
i. Wedle T i i

gui

a

Wiadomości urzędowe.
Król przeniósł dyrektora sądu .'powiatowego Beleitesa 

w Kępnie do sądu powiatowego w Kistrzynie.

NMMI

loKMteye BzibA Pmistto.
Lwów, 10 września.

(Język polski na kolei żelaznej. — Skutek rewizyi. — Walne 
zebranie „Związku stowarzyszeń. — Opera.)

(T) Pisałem wczoraj o petycyi Towarzystwa te­
chników w sprawie języka urzędowego na kolejach gali­
cyjskich, tudzież innych reform dla techników bardzo 
ważnych. Otóż dowiaduję się, że petycya w sprawie ję- 
zykowćj będzie w sejmie wniesioną i popartą przez 
posła 0. Hausnera, petycya w sprawie zmiany ustawy 
przemysłowćj przez Jana hr. Stadnickiego a petycya 
trzecia, w sprawie przyznania głosu v i r i 1 n e g o w sej­
mie każdoczesnemu rektorowi politechniki, przez posła 
Z. Sawczyńskiego. Ważniejszśm jest wszakże, że dy- 
rekcya centralna kolei Karola Ludwika, uprzedzając nie­
jako petycyą i uchwałę sejmową, wydała już rozporzą­
dzenie, wprawdzie nie zupełnie żądania kraju zadowal- 
niające, jednakże choć częściowo te żądania uwzględnia­
jące, a to, aby władze kolejowe w pewnych bliżćj okre­
ślonych stósunkach ze stronami, tudzież z temi władzami, 
które używają języka polskiego jako urzędowego, a mia­
nowicie z wszystkiemi władzami autonomicznemi, uży­
wały języka polskiego. Chcemy mieć nadzieję, 
że to ze strony dyrekcyi centralnćj krok pierwszy, za­
powiedź zupełnego wyrugowania z zarządu kolejowego 
w Galicyi języka niemieckiego. Chcemy mieć dalćj na­
dzieję, że w ślady kolei Karola Ludwika pójdą i koleje 
czerniowiecka i łupkowska i Albrechta i leluchowska.

Wspomniałem wczoraj także o rewizyach w osta­
tnich dniach tu przedsiębranych. Otóż okazuje się, że 
w księgarni p. Bełzy nic me znaleziono podejrzanego, w 
drukarni związkowćj zaś zabrano cały nakład tłumaczo­
nego z niemieckiego żywota „Jenerała Jarosława Dąbro­
wskiego“, wreszczie u akademików pp. Krasuckiego z 
wydziału filozoficznego i Głażewskiego z wydziału pra­
wniczego znaleziono papiery, które dały powód do zre­
widowania nadeszłych koleją żelazną i złożonych na ko­
morze celnćj pak. Znaleziono w tych skrzyniach książki 
uważane przez c. k. władze jako treści socyalistycznćj, 
mianowicie „Opowiadania starego gospodarza, Warszawa 
1878“ i „Opowiadania o biedzie, Poznań 1873“. Wszy­
stko policya zabrała.

W niedziele odbyło się tu „walne zgromadzenie de­
legatów związku stowarzyszeń zaliczkowych i zarobko­
wych.“ Po zdaniu sprawy z roku ubiegłego, z którego 
dowiedzieliśmy się między innemi, że do związku przy­
stąpiło w tym roku 20 dalszych towarzystw, zajmowało 
się zebranie głównie projektem wydziału krajowego o 
pożyczce 5 milionowćj mającćj być użytą, na dotacye 
dla kas zaliczkowych celem tępienia lichwy. Otóż pro­
jekt wydziału krajowego został srodze skrytykowany, 
zdaniem zebrania bowiem nie powinien wydział wspierać 
kasy powiatowe pożyczkowe, lecz towarzystwa zaliczkowe. 
Szczególnie ostro wystąpił przeciw projektowi wydziału 
dr. Zgórski, członek dyrekcyi lwowskiego Towarzystwa 
zaliczkowego i redaktor Związku. Po dłuższych roz­
prawach i wysłuchaniu wielu mówców atakujących wydział 
krajowy, którego nawet obecny zastępca członka wydziału 
p. Hausner nie bronił, uchwalono, udać się do sejmu z 
petycyą, aby nie pożyczał powiatowym kasom pożyczko­
wym, lecz Towarzystwom zaliczkowym i to bez poręki 
wydziałów powiatowych i ażeby wydział krajowy w ogóle 
gotówkę swoją a szczególnie fundusz propinacyjny loko­
wał w Towarzystwach zaliczkowych.

Zarazem uchwalono petycyą do wiedeńskićj izby 
panów z prośbą, by odrzuciła uchwałę izby niższćj Reichs- 
ratu co do sposobu opodatkowania Towarzystw zalicz­
kowych.

Zebraniu przewodniczył dr. Mały, jako prezes wy­
działu „związku stowarzyszeń.“ Patronem został i nadal 
obrany p. Pajączkowski, a zastępcą dr. Skałkowski, po­
mimo, że obydwaj zrezygnowali i prosili by, ich nadal 
nie wybierano. ,. . ,

Opery jeszcze ciągle nie mamy. Opór orkiestry do­
tychczas nie przełamany. Może zamiar dyrekcyi teatru 
sprowadzenia całćj nowćj orkiestry z Pragi skłoni tutej-

Alego paszy. Wedle T i m e s a misya jego n i e pole- j 
gała ua rozwiązaniu — jak powszechnie sądzono — 
ligi albańskićj. Wkrótce po jego przybyciu do Al- ; 
bauii zaproszeni zostali wszyscy przewódzcy ligi na tajne 1 
zebrauie, na którćm każdy z nich podawał liczbę ludzi, ’ 
których mógłby w razie potrzeby oddać pod rozkazy W. 
Porty i zdawał sprawę co do stanu ich broui i zapasów 
amunicji. Nim przewódzcy się rozeszli, złożyli wszyscy 
przysięgę wierności i oświadczyli uroczyście, że będą 
bronili kraju swego aż do ostatuićj kropli krwi przeciw 
południowemu nieprzyjacielowi tj, Grecyi.

W kołach londyńskich przypisują zamordowanie Me­
hemeda Alego paszy fanatyzmowi Albańczyków, którzy 
nienawidzili go z powodu, iż zezwolił na kongresie ber­
lińskim na odstąpienie jednćj części Albanii. Bądź co 
bądź wybór Mehemeda Alego do pacyfikacyi ligi albań­
skićj zawiązanćj przeciw traktatowi berlińskiemu był wiel­
ką niezręcznością.

Paryzki korespondent T i m e s a podaje zajmującą 
charakterystykę Mehemeda Alego z którym znosił się 
dość często w czasie kongresu. Korespondent podawszy 
ważniejsze szczegóły z życia zamordowanego marszałka 
pisze dalćj: Nominacya jego na pełnomocnika nie po­
winna była tak wielkiego znowu wywoływać zdziwienia. 
Znał Rosyan, mówił płynnie po niemiecku i francuzku, 
był bystrego umysłu, o wiele bystrzejszego niż tylu in­
nych znakomitych Turków, bjł przy tćm wykształcony i 
pełen innych nader ujmujących przymiotów. W Berlinie 
rozwinął niesłychanie wiele zręczności dla wyrobienia so­
bie wśród niesprzyjających okoliczności stanowiska i osta­
tecznie udało mu się pozyskać między członkami kon­
gresu pewną popularność. Ks. Bismarck powiedział o 

I nim pewnego razu:
„Może być rzeczywiście zabawnćm rozmawiać i ba­

raszkować z Mebemedem Alim, który musi być zapra­
wdę zręcznym człowiekiem, skoro wzniósł się tak wy­
soko, lecz mnie nie przystoi w bliższe wchodzić z nim 
stósunki. Nie wolno mi narażać na szwank godności ce­
sarza, którego zastępuję a który uczuł się urażony wy­
borem Mehemeda na pełnomocnika kongresu. Rozumiem 
ucieczkę jedenastoletniego chłopca z okrętu niemieckiego, 
być może, iż tak samo byłbym postąpił; ale nie mogę 
zrozumieć, jak on, Niemiec i Francuz, zostawszy Tur­
kiem, mógł zdecydować się na przybycie tutaj celem bro­
nienia interesów Turcyi przeciw przedstawicielom Europy 
chrześciańskiej.“

Mehemed Ali czuł się dotknięty jawnćm ze strony 
ks. Bismarcka unikaniem go, nie tracił jednak ani hu­
moru ani fantazji. Będąc w dobrym humorze opowiadał 
długo i szeroko o nadużyciach i niegodziwćj gospodarce 
tureckich urzędników. W przystępie zaś otwartości przy­
znał pewnego razu, że Porta nie spodziewała się opuszczać 
kongresu w tak korzystnych dla siebie warunkach. Zresztą 
bywał dyskretnym. Na kongresie nie wiele mówił, lecz mó­
wił dobrze i loicznie. W każdym razie oddał znaczne Por­
cie usługi. W obcowaniu ze wszystkiemi był swobodnym 
i niewymuszonym. Jedynie ks. Bismarck mu imponował 
i razu pewnego odezwał się żartem: „O ten Bismarck, 
gdy patrzy na mnie, zdaje się mieć minę, jakby chciał 
powiedzieć: „Dałbym ja ci, gdybyś był jeszcze Niemcem.“

Warto było go słuchać gdy snuł opowiadania z ży­
cia wojskowego; opowiadania swoje zaprawiał często 
pieprznemi anegdotami. Uznawał potrzebę wprowadze­
nia reform w Turcyi i wierzył w możność odrodzenia się 
nowćj swćj ojczyzny.

Lord Salisbury, dowiedziawszy się o zamordowaniu 
Mehemeda Alego, miał powiedzieć, że nie dziwi go to wcale, 
i dziś uznaje trafność uwag Midhada wypowiedzianych 
w czasie konferencyi carogrodzkićj. Midhad skarżył się,

, iż mocarstwa zapomniały w ogóle o ludności tureckićj, 
która chwyci się, nim zezwoli na odłączenie swe od Tur­
cyi, najrozpaczliwszych środków.

Okupacja anstryacka.
Równocześnie z niefortuuną wyprawą brygady jen. 

Zacha na warownią Bihacz przedsięwzięła brygada 3>’ 
dywizyi piechoty pod komendą jenerała Sametza z Ba­
nialuki wyprawę ua położony na dolinie Sany K 1 j u c. 
O pół godziny drogi na północ tego miasteczka znajdują 
się dość dobrze jeszcze zachowane ruiuy niegdyś bardzo 
silnego zamku Kljuc (klucz). Ruiny te wznoszące się na 
stromym grzbiecie gór były widocznie kluczem pozycyi a 
dzięki zręcznemu manewrowi udało się Austryakom za­
jąć dnia 8 bm. nie tylko stanowiska pod Kljucem, lecz 
i sam zamek. Brygada Sametza była przeto szczęśliwszą 
w swćm przedsięwzięciu uiż brygada Zacha. Straty je­
dnakże są tak tu jak i tam bardzo zuaczue.

Jeżeli zajęcie Kljuca wywarło na obrońców Biha- 
cza dość pognębiające wrażeuie, gdyż tym sposobem zo­
stała przeciętą komunikacya między Bihaczem a stojącym 
pod Liwnem oddziałem powstańczym, to za to klęska 
Austryaków pod Bihaczem ośmieliła pojedyncze oddziały 
powstańcze do tego stopnia, iż zrobiły pod Ljeskowaczem 
i Prosicenią małą wyprawę na terytoryum austryackie. 
Oba wzmiaukowane miejsca leżą o 2 i pół mili ua pół­
noc Bihaczu.

Wedle doniesienia komendy III korpusu mają znaj­
dować się powstańcy, którzy niedawno zajmowali stano­
wiska pod Dobojera, obecnie w sile 6000 ludzi między 
Graczanicą i Han Karenowaczem. Han Karenowacz leży 
w okolicy lewegu brzegu rzeki Sprecy na trakcie pro­
wadzącym przez góry paklanickie, przez Trbuk do 
Maglaju.

Jeszcze 7 bm. doniósł telegraficznie jenerał Szapary 
z Doboju, że powstańcy skutkiem klęski poniesionćj dnia 
5 września cofnęli się po za Sprecę. Dalćj donosił do- 
wódzca III korpusu, że obsadził trakt graczanicko-trbuk- 
sko-maglajski i że umacnia stanowiska wzdłuż tego tra­
ktu. Przypuściwszy, że doniesienie to było zgodnćm z 
istotnym stanem rzeczy, nastąpiła od 7 bm. o tyle zmia­
na w obopólnych pod Dobojem stanowiskach, iż powstań­
cy, którzy dnia 7 bm. cofnęli się byli za Sprecę, posu­
nęli się znowu naprzód i zmusili jenerała Szaparego do 
ewakuacyi traktu między Graczanicą i Han Kareno­
waczem.

Półurzędowa Wiener Abenpost, pisząc o 
nie pomyślnych doniesieniach, jakie nadeszły ze strony 
jenerała Zacha brygady która kusiła się bezkutecznie o 
zajęcie Bihacza. dodąje z swćj strony kilka uwag, które 
ciężkićm zdają się być oskarżeniem naczelnćj komendy. Na 
wstępie stwierdza że wojska cesarskie zjawiły się na teatrze 
okupacyjnym w sile, która musi przekonać „sprowadzoną 
na bezdroża“ ludność o bezskuteczności oporu i zmusi 
„żywioły niespokojnie“ do ustąpienia. — Mimo tak 
pouczającego wstępu stwierdza Abendpost w dal­
szym ciągu swych wywodów, że brygada Zacha zabrała 
się do dzieła z niedostatecznemi siłami i że jenerał 
Zach „mądrze zrobił nie narażając już dalćj życia swych 
żołnierzy dla dokonania przedsięwzięcia, które łatwićj da 
się do skutku doprowadzić z pomocą artyleryi.“ — Pró­
ba ta tymczasem kosztowała wedle oficyalnych biulety­
nów 500 żołnierzy, wedle zaś depeszy serajewskićj do 
Neue freie Presse 20 oficerów i 600 żołnierzy
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Z Bukaresztu telegrafują do dzienników wie­
deńskich, iż półurzędowy R o m a n u 1 zaprzecza donie­
sieniu opozycyjnych dzienników, jakoby nowy korpus 
rosyjski złożony z 15,000 ludzi obsadził był Dobruczę 
celem niedopuszczenia Rumunów do tćj prowincyi. Lu­
dność Dobruczy zbiera składki dla wyprawienia wojskom 
rumuńskim świetnego przyjęcia.

Emigracya muzułmanów z Ruszczuku i innych czę­
ści Bułgaryi rozpoczęła się na wielką skalę; chronią się 
oni do prowincyi wyłącznie tureckich, w obawie prześla­
dowania ze strony Rosyan i Bułgarów. Porta obawia 
się zajść w Macedonii i ma tam wzmocnić załogę.

Mówią znowu o kandydaturze ks. Karadżordżewicza 
na tron bułgarski. Kandydatura ta wywołałaby wielkie 
wzburzenie w Serbii i kto wie czy nie jest głównie prze­
ciw nićj wymierzoną. Pretendent serbski na tronie buł­
garskim mógłby w każdćj chwili znaleść pretekst do się­
gnięcia po Białogród a w ten sposób połączoneby zostały 
pod protektoratem Rosyi, oba księstwa — bułgarskie i 
serbskie.

W Londynie obiegała pogłoska, że Midhad pasza 
ma się najprzód spotkać z lordem Salisburym w Paryżu, 
odwiedzić p. Waddingtona, a następnie ks. Bismarcka i 
hr. Andrassego. Mówią, że obejmie gubernatorstwo Mnie- 
szćj Azyi, coby nie bardzo dogadzało Anglii, gdyż były 
wezyr ma za wiele inicyatywy, aby mógł się stać pokor- 
nćm narzędziem w rękach angielskich.

# Berlin, 11 września. Posiedzenie dzisiejsze 
parlamentu niemieckiego rozpoczęło się o godzinie 121/4. 
Posłowie licznie się zebrali i trybuny były zapełnione. 
Przy stole komisarzy związkowych zasiedli: hrabia 
Nostitz-Wallwitz, dr. Friedberg, jenerał-major Fahre du 
Faure, tajny radzca Thiedemann, tajny radzca Oldenburg, 
dr. Liebe itp. Na porządku dziennym wybór marszał­
ków i sekretarzy. Posiedzenie zagaja p. Bonin i wzywa 
do oddania kartek na pierwszego marszałka. Oddano 
359 kartek, większość absolutna wynosi zatćm 180 gło­
sów. Z ogólnćj liczby głosów otrzymał p. Forckenbeck 
240, baron Frankenstein 114, dr. Delbrück 3 a dwie 
kartki były niezapisane. Pan Forckenbeck wybrany 
więc marszałkiem a wezwany przez pana Bonina, czy 
przyjmuje wybór, oświadcza:

„Panowie 1 Dziękuję wam serdecznie za okazane 
mi wyborem zaufanie. W wyborze tym widzę wezwanie 
do wypełnienia obowiązków; przyjmuję ofiarowane mi 
urzędowanie na przeciąg 4 tygodni i przyrzekam, że 
sprawować je będę sprawiedliwie i bezstronnie. Pozwól- 
cie, że za pierwszy obowiązek poczytam sobie podzięko­
wać w imieniu parlamentu dotychczasowemu przewodni­
czącemu, p. Boninowi, i wezwać was, ażebyście przez po­
wstanie podziękowali mu za przewodnictwo.“

Następuje wybór pierwszego wicemarszałka. — 
Szenk-Stauffenberg otrzymuje 125 głosów, Frankenstein 
119 a Seydewitz 115. Ponieważ nikt absolutnćj nie o- 
trzymał większości, przeto przystąpiono do ściślejszego 
głosowania między trzema kandydatami. Oddano 361 
kartek. Z tych padło na Stauffenberga 129, na Fran­
kensteina 121 a na Seydewitza 111. Następuje więc 
znowu ściślejszy wybór ale tylko między dwoma pier­
wszymi kandydatami, w którym Stauffenberg otrzy­
muje 175, Frankenstein . 142 głosów. Wybrany więc 
p. Stauffenberg, który tćż wybór przyjmuje.

Przy wyborze drugiego wicemarszałka otrzymuje ks. 
Hohenlohe-Langenburg 212 głosów.' Frankenstein i Son­
nemann po dwa głosy. Bebel i Reichensperger po je­
dnym głosie a 115 kartek było próżnych. Przez akla­
macją wybrani na sekretarzy: pp. Thilo, hr. Kleist, 
baron Minnigerode, dr. Weigel, dr. Blum, bąron Soden, 
Bernards i Eysoldt. Na kwestorów wybiera marszałek 
pp Forcade de ? Biaix i Puttkammera.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek o go­
dzinie 1. Na porządku dziennym postawiono, między 
innemi interpelacyą p. Mosle i towarzyszy co do zato­
nięcia „Wielkiego Elektora“ i wniosek Schrödera co do



zawieszenia śledztwa przeciwko deputowanemu Stotzel. 
Interpelacya p. Mosle, odnosząca się do zatonięcia pan­
cernika, brzmi, jak następuje: „Jakkolwiek od chwili ude­
rzenia na siebie dwóch pancerników „Kónig Wilhelm“ i 
„Grosser Kurfürst“ w dniu 31 maja roku bieżącego 
pod Folkestone już trzy minęły miesiące, o przyczynach 
smutnego tego wypadku nie ogłoszono jednakowoż ża­
dnego urzędowego sprawozdania. Ponieważ sprawa ta 
wielki budzi interes, przeto zapytują się niżój podpisani 
kanclerza państwa niemieckiego: lj Czy zbadano już 
przyczyny wypadku i eventual, jakie są te przyczyny. 
2) Czy zarządzono już środki, ażeby zapobiedz ponownym 
wypadkom.“

O ostatnich chwilach zmarłego w ostatni wtorek 
Nobilinga, tak się rozpisują berlińskie pisma:

Nobiling w ostatnią niedzielę z apetytem zjadł je 
szcze obiad i zwykłą odbył przechadzkę, — potém dłuż­
szą miał rozmowę z tutejszym radzcą regencyjnym 
Schlieckmannem, radzcą sanitarnym Lewinem i inspekto­
rem więzienia, przy którćj okazywał się zupełnie zdrów 
i na ciele i na umyśle; na zapytanie, czy nie miał spól- 
ników, — odpowiadał zawsze, że nie działał w po­
rozumieniu — ale że przez zmianę tylko obecnój 
formy rządu spodziewał się dojść do stanowiska 
i urzędu. — Noc z niedzieli na poniedziałek prze­
pędził Nobiling niespokojnie, prawdopodobnie w skutek 
przeziębienia; nad ranem w poniedziałek był trochę sła­
by i dostał mdłości, tak że nie chciał jeść obiadu. Po 
obiedzie zwiększyła się słabość i womity, w skutek któ­
rych zapewne musiała pęknąć arterya w blizkości zago- 
jonćj już prawie rany W^głowie. Pod wieczór tak się 
stan jego pogorszył, iż był prawie bez przytomności. Po­
nieważ stan ten nad ranem we wtorek nie polepszył się, 
przeto przywołano matkę, która usiadła na łożu syna w 
obecności prezesa sądu Krügera, dyrektora sądu Johla, 
radzcy zdrowia Lewina, sędziego śledczego Reicha i kilku 
jeszcze lekarzy. Wszystkie usiłowania, ażeby Nobilin- 
gowi przywrócić przytomność, nie odniosły żadnego sku­
tku, pozostał zupełnie bez czucia i przytomności. Krótko 
po 2 godzinie zaczął konać, ogromnie rżężył i skonał 
o godzinie 2 minut 45, nie poznając nikogo ze swego 
otoczenia. Jeszcze wieczorem odwieziono ciało do Cha­
rité, gdzie dzisiaj o godzinie 1 odbyła się sekcya. Po­
nieważ Nobiling znajdował się jeszcze w śledztwie, przeto 
familia może go pochować.

Kiedy przyjdzie pod rozprawy parlamentu projekt 
do prawa przeciwko socyalistzm, dotychczas nie wiemy, 
ale, jak się zdaje, i bez prawa tego umie sobie radzić 
władza policyjna. Oto przykład. W sobotę odbyto re- 
wizyą w Królewcu u redaktora Königsberger 
freie Presse, przy ktôréj zabrano listę abo­
nentów. Redaktor p. Schon napróżno protestował, 
utrzymując, że nawet cesarska poczta szanuje tajemnicę. 
Nic to wszakże nie pomogło — listę abonentów za­
brano.

W końcu nadmieniamy, że, jak dzienniki berliń­
skie zaręczają, ks. Bismarck już w przyszłą niedzielę 
przyjedzie do Berlina, ażeby brać udział w obradach nad 
projektem antisocyalnym.

Podajemy dziś dokończenie motywów, dołączonych 
do projektu do prawa przeciw socyalistom. Brzmią one:

Drukarnie, których używa się na popieranie wzmian­
kowanych dążności, wolno będzie zamknąć (§ 16). Prócz 
tego wolno będzie centralnym władzom państw związko­
wych za przyzwoleniem rady związkowćj czasowo w ta­
kich obwodach lub miejscowościach, które przez socyalną 
demokracyą już tak dalece podminowane zostały, że 
bezpieczeństwo publiczne zdaje się być zagrożonćm, za­
prowadzić pewne ogólne ograniczenia prawa zgromadza­
nia się, prasy, wolnego przenoszenia się i prawa do po­
siadania lub noszenia broni, oraz handlu niemi (§ 20). 
Pominąwszy wzmiankowane powyżćj przypadki § 20 
mają przewidziane w prawie zakazy i rozporządzenia 
być wydawane przez krajowe władze policyjne a gdzie 
chodzi o bezpośrednie wkroczenie, przez niższe władze 
policyjne. Wykroczenia przeciw wydanym zakazom i 
rozporządzeniom podlegają karom (§§ 12—15, 18), któ­
rych oznaczanie należy do dotyczących sądów. Że zakaz 
socyalno-demokratycznych stowarzyszeń i druków nie 
oddano, jak w dawniejszym projekcie, radzie związkowćj 
lecz krajowym władzom policyjnym, zaleciło się dla tego, 
aby zapewnić prędsze i skuteczniejsze wykonanie prawa. 
Przytém miano na pieczy wzgląd ów, iż skuteczność so­
cyalno-demokratycznych stowarzyszeń i rozpowszechnianie 
socyalno-demokratycznych druków rozciąga się często 
na cały obszar państw związkowych, o tyle, że wydane 
przez krajowe władze policyjne zakazy stowarzyszeń i 
druków mają mieć walor na cały obszar związku (§ 2 
ustęp 2, § 7 ustęp 2.)

Dla ochrony natomiast interesowanych przeciw mo­
żliwym pomyłkom władz i w interesie równego stósowa- 
nia prawa nie będzie się można obyć bez wspólnćj dla 
całego obszaru Rzeszy instancyi do podawania zażaleń 
w tych przypadkach, gdzie wydane przez krajowe wła­
dze policyjne zakazy mają być skuteczne na cały obszar 
związkowy lub radykalnego są znaczenia, podczas kiedy 
w innych przypadkach zażalenie do zwykłych władz nad­
zorczych zdaje się wystarczającćm.

Projekt sądzi, że najwyższą ową dla Rzeszy instan­
cyi powinna być rada związkowa jako konstytucyjna 
reprezentantka wszystkich rządów niemieckich i propo­
nuje dla niéj w § 19 utworzenie wydziału z 7 członków 
się składającego.

Czynni w owym wydziale pełnomocnicy rady związ­
kowćj nie będą związani żadnemi instrukcyami, wyroki 
swe ferować przeciwnie będą wedle własnego przekonania.

Że wykonanie prawa, pominąwszy postanowienia kar­
ne, poruczone być ma władzom wykonawczym, uspra­
wiedliwia się celem prawa. Chodzi bowiem o oddalenie 
niebezpieczeństwa ogólnego a więc o właściwe zupełnie 
zadanie policyi. Chodzi o równe, energiczne i stateczne 
pokonywanie daleko rozgałęzionćj rewolucyjnćj organiza- 
cyi i agitacyi. Kwestye, o które tu chodzi, należy mnićj 
z prawniczego jak raczćj politycznego osądzać punktu 
widzenia i dla tego tćż oddaje się i osądzanie i roz­
strzyganie nie sądowym lecz politycznym organom.

I o sądową kontrolę wydanych przez władze admi­
nistracyjne na mocy tego prawa rozporządzeń nie będzie 
tu mogło chodzić, jeżeli cel prawa ma być osiągnięty. 
Kontrola taka nie odpowiadałaby istniejącemu w Niem­
czech prawu administracyjnemu, oddziałałaby deprymu­
jąco na administracyą i wystawiałaby na szwank skute­
czne przeprowadzenie prawa. Ostatnia wątpliwość byłaby 
tćż przeciwną kontroli ze strony sądu administracyjnego, 
którą już i dla tego pominąć trzeba było, ponieważ in­
stytut jurysdykcyi admjnistracyjnćj dopićro jest w roz­
woju a sądy administracyjne dopićro w pojedyńczych 
częściach obszaru związkowego zaprowadzone. Prawo 
zaś, jako obecne, wymaga równego przeprowadzenia a do 
tego jednolitych i równych organów.

W szczególności nadmienia się jeszcze, co następuje:
Do § 1. Przepisy § 1, którego ustęp pierwszy, o ile 

podaje definicyą dążności niebezpiecznych, zwalczać się 
mających, już objaśniono, skierowany jest przeciw or­
gan i z a c y i soćyalnćj. demokracyi. Przepisy te mają 
być zastosowane we wszyśtkićh przypadkach, gdzie bez

względu na to, w jakićj formie i pod jaką nazwą, bez 
statutów lub z statutami stowarzyszenie wchodzi w ży­
cie, które służy wzmiankowanym w 1 ustępie dążnościom 
soćyalnćj demokracyi.

Jeżeli 2 ustęp podnosi szczegółowo „kasy spółkowe“, 
polega to na rozwadze, że socyalna demokracya używała 
już i kas tego rodzaju i to nie tylko kas wsparcia, po­
łączonych z politycznćm lub precederowćm stowarzysze­
niem, lecz i zapisanych kas pomocniczych na swe cele 
a przez dalsze postępowanie na tćj drodze z łatwością 
mogłaby unicestwić cel prawa. „Centralny organ socyałnej 
demokracyi niemieckiej“ Vorwärts podaje: w nr. 65 
z dnia 5 czerwca rb. artykuł z napisem: „Ein Kapitel 
über Agitation.“ W nim znajduje się — po przedsta­
wieniu rozmaitych form, na jakich agitacya uorganizowa- 
nąby być mogła — zdanie następujące:

„— Ale i na tćm agitacya nasza jeszcze nie 
jest wyczerpana. Zakładamy kasy, gdzie tego po­
trzeba i gdzie to jest korzystnćm, na przypadki 
choroby i śmierci, ożywieni myślą, że każda nowa 
forma organizacyi nową do agitacyi wprowadzić 
musi chęć ożywczą. Czyżby prawo o kasach po­
mocniczych nie miałoby i dla nas także istnieć? 
Próżne pytanie, boć niezadługo może będzie po­
mostem do organizacyi, która pod względem zna­
czenia swego prześcignie niezadługo może niejedną 
już istniejącą.“

Do § 2. Zakaz oznaczonych bliżćj w § 1 stowa­
rzyszeń mają wydawać krajowe władze policyjne. Kom­
petentną do tego ma być każda krajowa władza policyj­
na, w której obwodzie stowarzyszenie wzmiankowanego 
rodzaju ma swoje siedlisko lub przez rozwinięcie swćj 
czynności się objawia. Aby zapobiedz niedogodności ztąd 
płynącćj, że stowarzyszenia, zakazane w jednym obwo­
dzie, dążności swoje kontynuują w drugim, proponuje się, 
aby wydanemu przez krajową władzę policyjną zakazowi 
nadać skuteczność na cały obszar związkowy i na wszy­
stkie rozgałęzienia stowarzyszenia. Postanowienie to wy­
maga ogłoszenia przez Reichsanzeiger a. Od tego 
jednak nie ma być zależnćm wydanie zakazu. Ta­
kowy ma przeciwnie być wydany i ogłoszony w zwykłych 
formach krajowo-policyjnych rozporządzeń, mianowicie 
tćż przez przesłanie go zarządowi stowarzyszenia, o ile 
to natychmiast da się wykonać (porównaj § 4). Osobnego 
na to przepisu nie potrzeba.

Postanowienie końcowe paragrafu, że zakaz rozcią­
gać się ma i na każde stowarzyszenie rzekomo nowe, 
które pod względem rzeczy przedstawia się jako stare, 
ułożone zostało wedle § 4 badeńskiego prawa o stowa­
rzyszeniach z dnia 21 listopada 1867; celem jego prze­
szkodzenie ominięciu prawa przez rekonstrukcyą zaka­
zanego stowarzyszenia pod zmienioną firmą.

Do § 3. Proponowane postanowienie, wedle któ­
rego na mocy zakazu (§§ 1 i 2) kasa stowarzyszenia 
oraz wszystkie dla celów stowarzyszenia przeznaczone 
przedmioty przez policyą zabrane być mogą, usprawie­
dliwia się celem prawa. Nie chodzi tu o konfiskatę, 
jako karę, lecz o to, aby niebezpiecznym dla ogółu dą­
żnościom odebrać środki. Z tego powodu zastrzegają się 
wyraźnie pretensye osób trzecich do zabranych przed­
miotów. Takowe będzie potrzeba w razie koniecznym 
podać do miejscowćj kasy ubogich, którćj zabrane przed­
mioty mają być oddane.

Do § 4. Jeżeli się proponuje, aby zażalenie prze­
ciw wydanym przez krajowe władze policyjne zakazom 
podawano wprost do rady związkowćj, dzieje się to dla 
skrócenia drogi do rozmaitych instancyi. Samo się przez 
się rozumie, że konstytucyjne prawo nadzorcze wład: 
centralnych państw związkowych nie dotyka się przez to 
w obec podwładnych im krajowych władz policyjnych.

Że zażalenie to, jak we wszystkich innych przy­
padkach, nie ma mieć skutku odraczającego, polega na 
prewencyjnym charakterze prawa.

Do § 5. Jeżeli pozbawienie soćyalnćj demokracyi 
bujnego gruntu zebrań ma się udać, w takim razie należy 
nie tylko każde rozwiązać zebranie, skoro w nićm wy­
głaszają się mowy socyalno-demokratyczne, odczytują po­
dobne pisma lub rozdzielają, lub w inny sposób wystę­
pują wzmiankowane w § 1 projektu dążności, lecz zaka­
zywać zebrania już z góry, jeżeli przypuścić można, że 
takowe rzeczonym służyć będą dążnościom. Jeżeli się 
rozwięzuje zebranie, dzieje się to zwykle w chwili, gdy 
zamierzony skutek agitacyjny po części przynajmnićj już 
został osiągnięty; samo rozwiązanie używane bywa za 
środek agitacyjny. Inaczćj mają się rzeczy, jeżeli ze­
branie z góry się zakazuje; czy wolno to będzie zakazać 
wedle przepisów § 5, zależeć będzie od faktycznych 
okoliczności, których w prawie nie podobna specyalizować, 
na podstawie których jednak będą władze policyjne mo­
gły zwykle utworzyć sobie zupełnie należyty sąd o tćm, 
czy zapowiedziane zebranie służyć będzie dążnościom 
socyalno-demokratycznym.

Publiczne uroczystości i pochody będzie można równo 
traktować jak zebrania, ponieważ takowe notorycznie 
używane bywają na ten sam sposób co zebrania do celów 
agitacyjnych socyalnćj-demokracyi.

Paragrafy 6 do 10 skierowane są przeciw socyalno- 
demokratycznćj prasie. W prasie spoczywa punkt cięż­
kości socyalno-demokratycznćj agitacyi. Dla przeszko­
dzenia jćj potrzeba przeto szczególnie skutecznych, od 
obecnego ogólnego prawodawstwa prasowego zupełnie ró­
żnych postanowień. Wedle §§ 6 i 7 mają druki, słu­
żące oznaczonym bliżćj w § 1 projektu socyalno-demo­
kratycznym dążnościom, być zakazane przez krajowe wła­
dze policyjne. Przez druki należy i w myśl niniejszego 
projektu do prawa rozumieć wszystkie te płody, które 
wedle § 2 ustępie 1 prawa o prasie z dnia 7 maja 1874 
(Zb. praw dla R. str. 65) do nich się zaliczają. Pod 
względem dzienników i czasopism, wychodzących w mie­
sięcznych lub krótszych, lubo nieregularnych terminach 
— peryodycznych druków wedle § 7 prawa prasowego —• 
można będzie rozciągnąć zakaz nie tylko na pojedyńcze 
numera (poszyty, sztuki), lecz i na dalsze wydawnictwo 
pisma. Krajowe władze policyjne a we względzie druków 
zagranicznych kanclerz będą mogli stósownie do § 14 prawa 
prasowego z d. 7 maja 1874, zakazać czasowo lub na za­
wsze pismo peryodyczne, jeżeli takowe wedle całego zacho­
wania swego i wedle swojćj tendencyi wzmiankowanym 
służy dążeniom. Chodzić tu przedewszystkićm będzie o 
takie dzienniki i czasopisma, które się same nazywają 
organami soćyalnćj demokracyi, jak wychodzący w Lipsku 
Vorwärts, jako tćż o owe, które w organach tych 
uznawane bywają i zalecane jako pisma stronnictwa so- 
cyalistycznego.

Zamiar prawa wymaga także, aby zaraz po wyda­
nym zakazie nastąpiła w drodze policyjnćj konfiskata 
objętych rozkazem druków i aby tym sposobem nie do­
puszczono do rozpowszechnienia tych druków, niemnićj, 
aby ostatnie zostały zniszczone skoro tylko zakaz stanie 
się prawomocnym. Z okoliczności dalćj, że druki wzmian­
kowanego rodzaju, zwłaszcza pisma ulotne i broszury 
często wtenczas dopićro dochodzą do wiadomości krajo­
wych władz policyjnych, gdy już całemi rozeszły się 
masami, — wypływa dalsza konieczność umocowania 
tych władz, w których ręku spoczywa bezpośrednio poli- 
cya do tymczasowego konfiskowania takich druków.' Na

tćm opierają się postanowienia §§ 9 i 10, przy których 
redakcyi § 27 a ewentualnie ustępy 3 i 4 paragrafu 24 
ustawy prasowćj za wzór służyły.

Przeciw wydanemu przez krajowe władze policyjne 
kazowi można wnosić zażalenie do rady związkowej.

Do § 11. Składki, jakie pobiera pod różnemi for­
mami socyalna demokracya od swoich zwolenników nie 
są wcale nieznaczne. Służą one do utrzymania prze- 
wódzców i agitatorów, na różne cele agitacyjne, niemniej 
na pokrycie nakładanych na agitatorów z powodu naru­
szenia ustaw karnych, kar pieniężnych. Wedle istnieją­
cych ustaw można przeciw takim składkom w tym tylko 
razie z reguły wystąpić, jeśli odbywają się w formie ko­
lekty domowej. Potrzeba przeto proponowanego w § 11 
postanowienia, wedle którego zbieranie pieniędzy na po­
pieranie określonych paragrafem 1 tendencyi w jakićj- 
bądź formie, niemnićj publiczne odezwy do ponoszenia 
takich ofiar mają być publicznie zakazane. Uprawnioną 
do zakazu ma być każda policya w swym okręgu, nie­
mnićj urzędnik policyjny obecny na zebraniu, jeśli zbie­
rane są tutaj składki. (Obchodzenie z talerzem, itd.).

§§ 12 do 15 obejmują kary, mające się wymierzyć 
na tych, co nieposłuszni są wydanemu na podstawie 
tych paragrafów zakazowi. Ze względu jednakże na to, 
że w obecnym wypadku nie jest wykluczoną bezwarun­
kowo karygodność wykroczenia wynikającego z mniejszćj 
opieszałości, musiała być dopuszczoną także kara pie­
niężna i musiano odstąpić od oznaczenia minimum 
kary. Motyw ten nie odnosi się jednakże do wypadków 
przewidzianych § 12 ustęp 2 i § 13, gdzie z reguły za­
chodzi d o 1 u s, lub co najmnićj większa opieszałość.

W § 14 ma być ze względu na to, że zakaz druku 
może odnosić się także do dalszego wychodzenia peryo- 
dycznego druku, karanćm także prócz rozpowszechniania 
i oddrukowania zakazanego lub tymczasową konfiskatą 
(§ 10) dotkniętego druku, także wydawanie wbrew za­
kazowi peryodycznego druku.

Postanowienie objęte ustępem końcowym § 15, we­
dle którego postanowienia składki zakazane lub wartości 
ich mają przypaść miejscowćj kasie ubogich, jest analo- 
gicznćm z § 16 ustawy prasowćj z 7 maja 1874.

Do § 16—18. Paragraf 16 ma cel podwójny. Skie­
rowanym jest przeciw agitacyi socyalistycznćj i przeciw 
nadużywaniu pewnych procederów do popierania wyka­
zanych w § 1 dążności; z, drugićj zaś strony ma służyć 
do zrobienia skuteczniejszemi mających się wydać na 
podstawie §§ 1 do 11 zakazów, stawiając zarazem w 
perspektywie za jednorazowe lub ponowne wykroczenia 
inne jeszcze kary niż przewidziane w §§ 12—15.

Agitacya socyalno-demokratyczna odbywa się, jak 
wiadomo, z pomocą agitatorów wędrownych i sta­
łych agitatorów, których zadaniem jest, jak to po­
wiedziano otwarcie w protokułach o socyalistycznych 
kongresach, pozyskiwanie ludności pewnych okręgów 
dla socyalno - demokratycznych tendencyi; dla wyro­
bienia takich agitatorów osobne istnieją szkoły. 
Obok tego istnieje wielka liczba mężów zaufania — 
ajentów, skarbników i innych osób, którzy wzięli sobie 
za zadanie popieranie wykazanych w § 1 projektu dą­
żności. Istnieje także pewna liczba drukarzy, księgarzy, 
wypożyczalni książek i właścicieli czytelni, którzy pro­
ceder swój wyzyskują przeważnie do wydawania, a ewen­
tualnie do rozszerzania socyalistycznych druków. Sprze­
daż na ulicach i kolportowanie są tak samo jak bezpła­
tne rozszerzanie druków skutecznym środkiem w rękach 
socyalno-demokratycznych agitatorów. Wiadomo dalćj, 
że szynkownie i gospody wielce sprzyjają rozszerzaniu 
się pomienionćj agitacyi i że wielu właścieli takich go­
spód przyczynia się wszelkiemi siłami do popierania so­
cyalno-demokratycznych dążności, biorąc zarazem w na­
kład do siebie pisma socyalistyczne. Gdyby się cierpiało 
i nadal tego rodzaju czynności, w takim razie nie wiele 
odniosłoby się korzyści z postanowień, wymierzonych prze­
ciw nadużywaniu prawa o zebraniach i stowarzyszeniach, 
niemnićj wolności prasy przez socyalną demokracyą. Pu- 
blicznćj agitacyi przeszkodziłoby się wprawdzie, nato­
miast istniałaby po dawnemu tajna. Ostatnia może być 
skutecznie paraliżowaną jedynie takiemi środkami, jak 
je proponuje § 16, a zwłaszcza przez odjęcie konsensu 
dó prowadzenia odnośnego procederu lub wydalenie agi­
tatorów z tych okręgów i miejsc, które niepokoją swemi 
agitacyami. Prócz tego dla niedopuszczenia wydawania 
pism socyalno-demokratycznych może być w pewnych da­
nych okolicznościach zamkniętą drukarnia (§ 16 ustęp 4), 
zwłaszcza że istnieje wiele drukarń, zajętych wyłącznie 
wydawaniem socyalistycznych pism agitacyjnych.

§ 19 zawiera przepisy co do utworzenia osobnego 
wydziału rady związkowćj dla rozstrzygania skarg. 
O przepisach tych wspomnianćm było w ogólnćj części mo­
tywów.

Do § 20. Przewidziane postanowieniami §§ 1—19 
projektu środki służące do zwalczenia szkodliwych dą­
żności soćyalnćj demokracyi, nie wystarczałyby w danych 
okolicznościach w okręgach i miejscowościach tak silnie 
podminowanych socyalno-demokratyczną agitacyą, iż ztąd 
należałoby się obawiać zagrożenia bezpieczeństwa ¡publi­
cznego. Tutaj potrzebnćm byłoby czasowe, nie wprost 
przeciw socyalno-demokracyi wymierzone ograniczenie co 
do wykonywania prawa zgromadzeń, rozpowszechniania 
druków, wolności przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
posiadania i noszenia broni lub handlowania nią. Takie 
ograniczania mają być zarządzone § 20 przez władze 
centralne państw związkowych za zezwoleniem rady 
związkowćj, o ile nie zezwalają na nie obecne ustawy 
krajowe.

§ 21 .postanawia, że władze centralne każdego pań­
stwa związkowego winny zawiadomić, które władze mają 
być poczytane w każdćm państwie związkowćm za kra­
jowe władze policyjne, ewent. władze policyjne.

Wedle § 22 prawo to ma bezzwłocznie otrzymać 
moc obowięzującą. Termin co do trwania tego prawa 
nie został dla tego oznaczonym, iż nie da się z góry 
przewidzieć, kiedy będzie można mieć nadzieję, iż prawo 
to stanie się zbytecznćm.

Echa z wó(j
+ OSTENDA, 10 września. yjj. 

echa i z Ostendy? Polacy, śmiało rzec Cł*?r4 
setki, obecnie bowiem jest tu sezon zatrS0^ Si 
tych narodowości eu i pozaeuropejskich j 
ostatnim. Pierwszy należy do t. z. Belafił9? oi? 
i żydów. 'irir, < «rf.

Czas mamy tu wcale piękny, moż . 
za spokojny. Kto jak ja nie widział OsUle’l*tł i ' 
ten ją z trudnością pozna. Owe dawniejg ds 
teczne znikły bez śladu. Cała diga piętr?' ***.’ i 
wspanialszy od drugiego, a tak zwane
przedstawia tak pyszny i okazały budynek ,! "'J 
się dotąd nic podobnego widzieć a jestem’ ** 
walec. Omach ten kosztuje miasto juj 
franków a jeszcze nie zupełnie wykończeń 
żenie o rozmiarach jego, wspomnę tylko » 
certowa jest 70 metrów długa a 40 metrów*6 
mówiąc, o akustyce wcale niefortunnej Si *
bywa co dzień światłem elektrycznem. U '

Lista gości ofieyalna wykazuje do 
21,000 osób, rzeczywista przeto liczba eol - k 
tysięcy, z tem zaś, co jeszcze przybędzie h *7^ 
dziernika) można przyjąć około 40,000 goś ' * 
prócz może Trouville i Arcachon którekolw*' l 
iiczbą gości poszczycić mogły. 19‘

Za to też życie wcale nie tanie, jedyna k 
dają, dają w dobrym gatunku, a o zabawv*' 
bardzo. Nawet kroi belgijski poczuwa sie a 1 
bytu w Ostendzie, zjeżdżając tu od czasu d0° 
jąc gości dystyngowanych. Do ostatnich zalic»''*1 
p. Tisza, prezes ministerstwa węgierskiego, 
na żyda i na cygana. Jego Ekscelencya kac 
każdy inny śmiertelnik i cieszy się nie złym 16

Jak wiadomo, panuje tu obecnie w Bd^ 
liberalne. Przebąkiwują coś o niesnaskach 
ralnej, jedni bowiem pragną jak najszybszego*™’^“^ 
dzy dla sprawy t. z. liberalnej, drudzy znów ^7 
te. Jeżeli niesnaski są takich rozmiarów jak * ** 
przyspieszyć to może łatwo powrót do rzadA1' 
Ostenda w specyalności na podobnej huśtawce r 
kalnej nic nie traci. Tu rządzi oddawna dwóe" 
van der X X. Jeden z nich kolejno burmi, 
bankierem, ale prócz tego jeden stale zacieu. 
drugi takimże klerykałem. Za rządów liberaln i 
zoBtaje burmistrzem, klerykalny zaś bankierem^L 
klerykalni do steru, zmiana dekoracyi w Osten,r- 
ustępuje bratu, robiąc się w miejsce jego banki« 
bracia wcale nie głupio się urządzili. Wykonu^ 
morfoz o tyle im ułatwione, że obaj są kawalm 
się starymi, nie stawają im więc w traktowaniu i.?’ 
politycznego na zawadzie ambieye i intrygi kobiw. '

Ostenda leży w Flamandyi właściwój, jtdp 
szych warstw wyłącznie z Flamandów łię skia 
szczeble społeczeństwa przez żywioł francuzko-i 
lub też na taki pozujące. Są to stosunki podoba? 
na Górnym Szlązku. „Ach nicht doch“ odpowśX 
żart niewinny służąca, podczas gdy obok, w 
stauracyi już tylko po francuzku rozmówić się n,,,

Z gazet polskich zastałem tu w Casino tylko C 
kowski. Ma się rozumieć, że niebawem zareklsm, '"T1! 
ciwko takiemu krzywdzeniu narodowości polskiśi**^^
wano do dyrekcyi życzenie, ażeby na sezon przyni,___
pisano prócz Czasu przynajmniej jeszcze Kur»i¡T?• 
szaws kiego i Dziennik poznański, który iJSŁii 
z szanownych Wielkopolan pokazuje jako umkg^Tń:- 
przeczytanie każdorazowe ściąga po cygarze harsnŁ

Za tydzień zamierzam się wybrać na kilka dni’ 
może z balonu tamtejszego zdołam przez lunet« i 
Poznań, za którym znów tak bardzo mi nie tęskno, "łupi

Z LANDEK, 8 wrześnie. W kilku ostatnich 
nie znalazłem w Dzienniku żadnćj korespondtŁ 
tutejszych, a nie mogąc jej się doczekać, podaję sam' 
szczegóły, dotyczące Polaków tu przybyłych. Land« 
piele, słynne od dawna mianowicie na cierpienia kol 
tym roku dosyć znaczną liczbę gości ściągnęły.

Chorych przybyło do końca sierpnia przeszło tnj| 
osób, dla przyjemności zaś bawiło dwa tysiące. W tń' 
Polacy nie małą część stanowili, nasze Księstwo i ii 
polskie były reprezentowane przez przeszło sto osób, 
bawią tu jeszcze hr. Żółtowski z żoną z Głuchowa, , 
Borku, Niegolewska z Niegolewa, Sokolnicka z paira 
wską z Warszawy, sędzina Motty z Poznania, hr l 
żoną z Żakowa, pani Oskner z panną Molską z KijowsJ 
Alfons Sierakowski z żoną.

Polonia tutejsza, jak to zwykle na ziemi obcej 
prawie wyłącznie tylko z sobą. Jak więc pociesz 
rzeczą, że się skupiamy w życiu towarzyskiem na ot 
to znowu z innej strony zasmucającym jest fakt, że 
scy Polacy, mając w miejscu lekarza Polaka, do niego 
się udają.

O ile sobie przypominam, praktykuje u wód z lei 
laków w Landeku dr. Ostrowicz, w Gleichenbergu dr., 
wiakowski, w Marienbadzie dr. Dobieszewski, w Ks:: 
dr. Hassewicz, w Pranzensbadzie dr. Przezdziecki, w 
cach dr. Krajewski, o którym korespondent z Ciepłą] 
niedawnym czasem wspomniał, dr. Sokołowski w Gör' 
fie i kilku innych, o których przepomniałem.

Z pism polskich znalazłem w tutejszej czytelni 
Dziennik Poznański i Czas krakowski;-j«tj 
mało pism na tylu tu przyjeżdżających Polaków, 
przyszłość upomnieć się o więcej. Pogodę mieliśmy, 
tnie tygodnie bardzo śliczną, ale nie tylko w tym roW 
było, gdyż prawie co rok miesiąc sierpień i pierwog r 
września do najprzjemniejszych zaliczają, jak mniei“ 
strony zapewniano.

fff
jki

|W
«ti

w

Eid

iris
ił

lale

‘.I

ira

Drugi konkurs lwowski imienia! 
Aleksandra Fredry.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Fundusz konkursowy stanowi kwota 900 tk-i 
rćj 600 złr. przyznane będą, najlepszćj komedii, 
niającćj cały wieczór, a 300 złr. drugićj po n-' 
szćj komedyi, bez oznaczenia liczby aktów.

Termin ostateczny do nadsyłania utworów 
się dzień I lutego 1879.

Przyznanie nagród odbędzie się w 
sposób:

Utworzone będą dwie komisye. Zadaniem 
będzie odczytać utwory nadesłane i zasługujące »1» i 
stawienie polecić do odegrania na scenie lwowskiąjk 
misya ta składać się będzie z reprezentantów W" 
karstwa i z artystów sceny Iwowskićj. «

Utwory polecone przez tę komisyą będł ■» 
przedstawiane na scenie Iwowskićj w miarę i® 
łania i polecania przez komisyą, w każdym 
prędzćj jak od 1 października 1878 zacząff®J' 
późnićj jak do końca maja 1879.

Druga komisyą, złożona z członków konn^, 
stycznego, wysadzonego przez wydział ^raJ°^ p 
Iwowskićj, z przybraniem pp. Jana Aleksandr»
Jana Dobrzańskiego, obecna na przedstawieni , 
poleconych, po odegraniu ich przyzna dwom 
komedyom nagrody powyżćj wymienione.

Petersburg, 12 września. Minister wojny Mi- 
lutyn wyniesiony został do godności hrabiowskiej. Tl San 
Stefano telegrafują pod dniem 11 b. m., że w dniu tym 
pierwszy okręt ochotniczćj floty „Moskwa“ wyjechał z 
San Stefano do Odessy z/żołnierzami wołyńskiego pułku. 
Pomiędzy pasażerami znajduje się i jenerał Radecki.

■'Londyn, 12 września. W kopalniach węrjla 
Abercarne pod Newport w hrabstwie Monmóth miała 
wczoraj miejsce eksplozya. W czasie niój było w kopalni 
370 robotników, z których dotąd 80 uratowano; ogólna 
jest obawa, że reszta postradała życie.

Rzym, 12 września. W skutek wiadomości, iż 
dopuszczano się morderstw na katolikach na półwyspie 
bałkańskim, upoważnił Papież kardynała Ninę do zwró­
cenia na to uwagi mocarstw i proszenia ich o opiekę dla 
katolików.

uûgiuuj puwjäcj HjLuivu.v—
Autorowie wszystkich na kongres nades r- 

nych do przedstawienia i przedstawiony JM 
ymaia 8 procent tantiemy od dochodu w J

leconych
otrzymają 8 procent tantiemy uu naStćpB
wszego przedstawienia a po 5 procent od nswrg 

Rezultat konkursu ogłoszony będzie 
1879 roku. , .,rzyfl

Do każdćj nadsyłanćj sztuki ma by 
nazwisko autora w opieczętowanćj koperc 
zewnątrz tym samym napisem lub znakiem,
czona sztuka sama.

Tajemnica nazwisk autorów ustaje z 
nia rezultatu. Odnosi się to i do aU “¡ane 
sztuki były zalecone do grania i przeds 
uzyskały nagród. py re»'

Utwory należy nadsyłać pod adresem-
teatru polskiego we L w o w i e- „ „0,

Dyrekcya teatru polskiego
Jan Dobrzański-



0 MIEJSCOWE i potoczne.
2IíaN. 12 września.
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k dl» k»- Jozafata Bilińskiego otrzy-
»*r0, cza ze Lwowa markę jednę fen. 75, 
A " ' ¿o' dotąd 140 m.
* 1 wo przyjaciół nauk w Poznaniu. Jak- 

jlielźyńakieh“ jeszcze niezupełnie wy- 
na 111 P'§Jrze roboty wewnętrzne wiele 

l*'cjevoniisya z Towarzystwa wysadzona a zaj-
^ai** dzeniem zbiorów do gmachu rzeczonego, 

do obszernych pomieszczeń parteru i 
f^gnieić już zbiory archeologiczne i część bi-

• dających Pamiętniki Paska, ilustrowane
, P®** milę będzie wiadomość, że księgarnia 

wyda portret Lewickiego, na mie- 
kr jaroczyń skiego, w takim samym for- 

/tanie, o czem bliżej informuje ogłoszenie
7i umieszczone.
v powieści. Pod takim tytułem nakładem 

Spółki zacznie wychodzić tu w Pozna-
^mieszczać ma znakómite i cenne utwory 

b- tury polskiej i zagranicznej. Wydawnictwo 
^^urnene będzie drukowało powieść Jeża pod 

"! tycia, o czem wreszcie bliżej informuje
'do dzisiejszego numeru Dziennika dołą- 

.»t no wie Sc i wychodzić będzie co tydzień w 
^d 1 do l'/s arkuszy. Kwartalna przedpłata
marki

■m rozporządzeniem z dnia 32 lipca rb. 
wyższy radzca regencyjny p. baron Mas­

ie" do wyboru 20 sejmu prowincyalnego W. Ks. 
dyrektor pro w m cy alno-sta no wó j 

bodowy żwirówek i dróg na 6 lat. 
mostem ohwaliezewakim wyciągnięto onegdaj 

b- 0 drewnianego mostu, tak że teraz rzeka po 
■*awlkowego filaru wolną jest dla żeglugi.

* gadu przysięgłych. W wtorek toczyła się 
listowemu wiejskiemu Gustawowi Adolfowi 

7Szamotuł, oskarżonemu o przeuiewierzenie prze- 
.’ w wysokości 30 mr. i skwitowanie z tej sumy 

utowej w miejsce ogrodnika Rektorowskiego 
którego pieniądze owe były przeznaczone.

¡¿ko

miejscu, jaki bądź wyraz, Rosenfeld odpowiada zawsze bez 
omyłki, jaki wyrsz przypada w tóm samem mieism. wisa; i.,h wyżej przez 10, lOoOT» stronic. “śh kSf^Æ 
raz ostatni na jakiejkowiek stronicy, Rosenfeld w tejże chwili
górJX dDoUłuVJ mOy* ’ reCyt“je j’ 00

- ’ Katastrofa „Księżnej Alicyi.“ Podajemy tu oata-
3mwrzWeśndiwmw^iv0T ym ty” w-'P‘dk“: W zeszły wtorek 

^y Ttmuy’ Wpro,t Wolwich, były widownią nie-
Pk?»£? J 7,C““cl? ?°w°iytnych katastrofy. W dniu ’tym, 

lAîîCw\- ^e“ 1 naj większych „salonowych* paro­
statków londyńskiej kompanii żeglugi parowej, powracał ze 
spacerowej wycieczki z Sherness. Dzień był pr^śliczn? wodZ 
spokojna, na pokładzie zebrało się do 700 pasażerów nrzewa- 
żnie kobtet i dzieci. W chwili, w\tórój „J^ya“ mij.ïa Jol- 
wichski arsenał, o jakie 300 sążni przed nią, pokazał się olbrzymi.

ł?? TP dł ““ »Alizę* i przeciął ją na
dwoje. Nastąpiła scena niepodobna do opisania, jeden okrzyk 
rozpady wzbił się pod niebo. Rzeka naraz zaczerniała od

wriesień 110 ofiar., wrzesień-pażdziernik 110 ofiar., paździer­
nik listopad 111 ofiar., liatopad-grudzień 112 ofiar.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

wrzesień 52.60 płac., październik 49.70 pł„ listopad 47.50 płac., 
grudzięń 47.30 płac., styczeń 47.70 płac., luty 48.10 pł., marzec 
48.60 pł. kwiecień 49.10 pł., kwiecień-maj 49.50 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 5420 płac.
(W.) Poznań, 12 września. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 14.—15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.25—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie stowarzyszenia kupieckiego.) 
Zyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.50, 

na wrzesień 52.50—.—, październik 49.80, listopad 47A0. gru­
dzień 47.50, styczeń —.—, luty —.— m. kwiecień-maj 49.50.

Wypowiedziano -----  litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 55.60 m.

Îi. listopad-grudzień 58.6-58.4 p. grudzień-styczeń 1879 
uty-mzrzec i marzec-kwiecień — pl„ kwiecień-maj
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__ __ pienią
'iewierzył podsądny sumę 5,34 mr. zebraną za 

,e Przysięgli uznali podsądnego winnym, ile że 
. w;n» przyznał ; ponieważ jednak zarazem orze- 
- ' mśm nie jest, iż przez sfałszowanie asygnacyi 

sobie korzyść pieniężną zgotować, przeto ska-
Bg 4 miesięczne więzienie. Druga sprawa, prze- 
piechockiemu o wykroczenie przeciw moral- 

lic z wykluczeniem publiczności; podsądny ska-
, ¿siesięcio-miesięczne więzienie. 

pod przewodnictwem prowincyalnego radzcy
dr. P o 11 e odbył się wczoraj egzamin ustny e bi- 
sjstego gimnazyum fryderykowskiego. Do egza- 

i się było 10, z których dwóch odstąpiło od egza- 
i dwóch było od niego uwolnionych ; reszta uzy- 
<0 dojrzałości.

^(¿dydat wyższego stanu nauczycielskiego p. dr. 
ustanowiony został od dnia 1 października rb. jako 
seycEsjny przy szkole realnej w Bydgoszczy.
( ¿dem 10 bm. otworzoną została w Zaniemy- 
l telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną, połą- 

Lejicowym urzędem pocztowym.
W Borku odbył się minionej niedzieli drugi te- 
tsrg na skopy. Sprzedaż rozpoczęła się już w so­

in, gdzie dobre płacono ceny. W samym dniu 
inowało usposobienie słabe z tego zapewne powodu, 
«tuk skopów na targ dostawiono. Sprzedający żą- 
itku wysokich cen, ponieważ drogo byli kupili, dla 

był zrazu ociężały; w końcu zapanowało jednak 
M lepsze. Za wielkie i najlepsze chude skopy na 

Undlarze z Quedlinburga 36 M. za parę, niekiedy 
iłijićj; za średnie chude skopy na opas, których mało 
' irgu, płacono 27—30 II. za parę. Kupowali takowe 

i okolic tamtejszych i z okolic Głogowa. Za najle- 
rzeź ważący 40 ft płacono 39 ii., za średni 

którego wiele dostawiono, przy wadze 34—36 funt. 
30 M. za parę. Pośledni chudy towar, który kupo- 

[b większej części do łęgu oderskiego, osiągał 18—21 iL 
r Uno około 4000 sztuk.

W Fabianowie spalił się dnia 10 bm. przed po- 
oło godz. 11 stóg gospodarza Tomkowiaka, w któ- 

Izifcilo się 20 fur żyta wartości 900 II.
Abituryenci gimnazyum pilskiego składali pod 

m prowincyalnego radzcy szkolnego p. Tsch a- 
9 i 10 bm. egzamin ustny. Abituryentów było 

mich uwolniony był od egzaminu ustnego, jeden go 
[ ¡tlyi a reszta uznaną została za zdatnych do słuchania

aniwersyteckich.
Egzamin abituryentów gimnazyum i szkoły re-

Toruniu, jak donosi Gaz. T o r. odbędzie się 16 bm. 
ć mu będzie prowincyalny radzca szkolny pan dr.

[- ‘ Gospodarz Szubert w Tarpielinie pod Boiąnowem 
I « tych dniach na łące na przestrzeni około ‘ 
ii i nie więcej jak 241 myszy polnych, które 

pozabijał.
1 Wieś Gościeradz pod Koronowem, własność p. 

ifego. sprzedaną została dnia 10 mb. przez subbastę za 
’)mr. Nabywcą jest ks. prób. Maszkowski z Wtelna.

■ ’ W Szamotułach w dniu 10 mb. pobłogosławionym
pnez miejscowego proboszcza ks. Wilczewskiego 

*!mslżeóski między p. Felicyanem Rakowsk'im, człon- 
Ispreientacyi miejskiej Poznania, a p. Heleną z Zapało- 
' Arendt

'Chmiel. Sprzęt chmielu w Wolsztynie i jego 
już ukończony ; rezultat jego w ogóle nie zadawalający, 
większe chmielniki, które przed kilku jeszcze tygo- 
upowiadały plon obfity, zawiodły nadzieje, jakim się 
ń Dotąd nie manifestuje się tam żadna do kupna 
shcyuh kupców dotąd jeszcze tam nie było a komisyo- 
Umiejsi nie odebrali, jak się zdaje, żadnych zleceń ani 
•ni z Bawary i. Wedle tego więc, nie zanosi się w 

« ni dobre transakcje.
’ Posener Ztg. odbiera z nad granicy Kongresówki 

że wedle urzędowego obwieszczenia Dziennika 
siego w miastach Ciechanów i Prasnysz w 

płockiej wybuchła między dziećmi szkarlatyna. 
110 dzieci, które na chorobę tę zapadły w przeciągu 

umarło 30. — Ospa ustała we wsiach Grodzisk w 
mińskim i Chodeoz w powiecie włocławskim, sroży 

jsszcze w powiatach błońskim i sochaczewskim. W 
od wybuchu tej choroby w dniu 15 stycznia rb, 

to dotąd na nią 2230 osób, — 985 dorosłych a 
z których umarło 806 osób, — 103 dorosłych a 703

luire'
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* W akademii sztuk pięknych w Monachium otrzy- 
tym roku następujący uczniowie Polacy zaszczytne 

i? ’ szkole prof. Bartha p. Fałat, a w szkole prof. Dieza 
w*o i Kraiewski.

lonych, p. Reed. ,Dla siebie i żony wziąłem w Gravesund bi­
lety pierwszej klasy. Na pokładzie górnego salonu ludzi było 
stosunkowo nie wiele, za to w innych częściach okrętu ciżba 
była tak wielka, iż przetłoczyć się było niepodobna. Nigdy 
jeszcze na spacerowym statku nie widziałem tyle kobiet, nia- 
mek i dzieci. Osada „Alicyi* była zupełnie trzeźwą, kapitan 
stał wciąż na pomoście, podróż uprzyjemniała nam kapela sko­
czne wygrywająca melodye. Wszystko szło dobrze do 8 godzi­
ny wieczorem, shoć zmrok zapadał, dość widno jednakże było- 
na jakie 10 minut przed katastrofą, przypominam tobie, przy­
patrywałem się biletowi fotograficznemu. Naraz, w górze rzeki, 
pokazał się olbrzymi czerwono pomalowany szrubowiec, stero­
wany wprost na nas. Pasażerowie zaczęli na siebie spoglądać 
trwożnie, maitkowie uspakajali ich jeduak. Kapitan Grinstead 
stał na mostku między kołami, latarnie paliły się pa „Alicyi.“ 
Słyszałem, jak kapitan wołał: „Dokąd! dokąd sterujesz!* Spoj­
rzawszy w około siebie spostrzegłem, iż na górnym pokładzie 
kilku tylko stało pasażerów; szrubowiec szybko biegł na nas. 
Zona zawołała na mnie: „Boję się, nie odchodź odemnie.* 
Schwyciłem ją za ręce. Naraz ujrzałem masę czerwoną pię­
trzącą się nad naszemi głowami, usłyszałem krzyk przeraźliwy 
i trzask łamiących się desek, — i razem z żoną, uczepioną do 
mnie, znalazłem się w wodzie. Poszliśmy na dno, wypłynąwszy 
zaś spostrzegłem, iż żona moja straciła prawie przytomność, 
twarz jej sczerniała zupełnie; pływać nie mogłem, zaledwie 
zdołałem ją podtrzymywać. Zona zawołała do mnie, abym nie 
tracił odwagi. Deska przepływała koło nas, uchwyciłem się 
jej, woda zaniosła nas za szrubowiec W około nas szamotali 
się ludzie, popychali ua duo jeden drugiego, wołali na majtków 
ze statku, który nas rozbił, ażeby rzucili im liny. Widziałem 
jak sznurów rzucono nam trzy, uczepiłem się za jeden z nich, 
żona wciąż wisista mi na szyi. Szrubowiec popłynął dalej, cią- 

nąc nas za sobą, obok nas, trzymając się sznura, płynęła ja- 
:aś kobieta, bezustannie wołając: „Dziecko! gdzie dziecko!“ 

Tak zeszło jakie pół godziny. Wołaliśmy na majtków szrubo- 
wca, oi wołali coś na nas, tak, że zrozumieć nio nie mogliśmy

Giełda bydgoska, 11 września. 
Psienica świeża 150-180 m.
Żyto świeże 104-112 m.
Owies świeży 106-115 m.
Jęczmień wielki 140-154 m.
Rzepik do 248 m.
Rzep do 252 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi 
Okowita 5650 m. per 100 litrów a 100 proc. 

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 11 września 1878.

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu.

efekt

Obok nas przep ęło nie malo statków. 
Smy oc 
kilku

Nareszcie jakaś
śmy.
łódź

to jest w kilku słowach opis katastrofy, która w Lon­
dynie wywołała niesłychany popłoch i oburzenie. W jakie 
minut 530 ofiar znalazło śmierć w nurtach rzeki. Sąsiednie 
wioski zamieniły się w trupiarnie. Ciała zwożono stosami.

Nieszczęśną „Alicyą“ rozbił szrubowiec płynący po 
Bywell-Castie,“ wychylający się nad wodę 30 st<

— * Brat szacha perskiego Abbas Mirża 
nat uciekł w tych dniach na Kaukaz, mianowicie do miasta 
Lenkorani, chroniąc się przed śmiercią, jaką mu zagroził Nasr- 
eddin. Opowiada on, że po powrocie szacha z ostatniój po­
dróży do Teheranu ostrzeżono go potajemnie, że został skazany 
na śmierć. W takim stanie rzeczy postanowił uciekać do 
Kosyi, idąc za przykładem swego stryja Begmen-Mirzy. Pod 
pozorem wycieczki na polowanie Abbas Mirża wyjechał z mia. 
sta i ruszył w podróż. Opowieść tej podróży jest bardzo 
romantyczna — przytaczamy ją tutaj według własnych słów 
Abbas Mirży, pomieszczonych w dzienniku „Kaukaz.“ — „Nad 
wieczorem przybyłem do mostu na rzecze Śefidrud, opowiada 
nieszczęśliwy brat szacha, i rozkazałem rozbić namioty — około 
północy, kiedy jut wszyscy uspokoili się i zasnęli, wziąłem 
swego syna i pięciu oddanych mi ludzi i cichaczem wyjecha­
łem z obozu drogą ardabilską ku granicy rosyjskiej. Dziś jest 
już czwarty dzień mej ucieczki. Jechałem przez góry bez wy­
tchnienia i tak szybko, że padły mi cztery konie, a dwie skrzyń 
ki z rzeczami zerwały się i wpadły w przepaść. Uciekłem z 
Persyi, ratując swoje i mego syna życie — Bóg wysłuchał mych 
modłów.“ Do Lenkorani Abbas-Mirźa przybył dnia 15 sierpnia 
lękając się tu jednak o swe życie z powodu blizkości granicy 
perskiej, wyjechał zaraz nazajutrz statkiem parowym „Książę 
Bariatyński“ do Baku.

— * Dnia 7 bm. z brzaskiem dnia stracono w Paryżu 
na placu La Roąuette morderców Barre i Lebiez, skazanych 
przez tamtejszy sąd przysięgłych na śmierć. Niezwykły ten 
wypadek ściągnął już dnia poprzedniego wieczorem ogromną 
liczbę ciekawych, tak że około północy z trudnością tylko mo­
żna było otwartą z więzienia na plac utrzymać drogę. Naj­
pierw stracono Barrego a następnie Lebieza, co wszystko nie 
trwało dłużej jak kilka minut. Po usunięciu gilotyny ścisk 
był tak wielki, że kawalerya musiała zręcznych kilka zrobić 
obrotów, ażeby plae oczyścić, przytem aresztowano kilka osób.

— • Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13 września Eulo- 
giusza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Cbronisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie 
6 minut 21.

Dnia 13 września 1637 koronaoya Cecylii Renaty. — 1639 
uroczysty wjazd Jana Sobieskiego do Wiednia. — 1773 zatwier­
dzenie pierwszego rozbioru Polski. — 1793 rozwiązanie konfe- 
deracyi targowickiej. — 1831 utarczka pod Markuszowem.

p angielskich. 
Naibul Sałta-

85 funt, pszenicy 
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Giełda wrocławska, 11 września.
Zyto: per 1000 kilo ałabiój; na wrzesień i wrzesień- 

pażdziernik 116-11550-115 p.iż. październik-listopad 117-116.50 
p. i of. listopad-grudzień 117 ź. kwiecień-maj 121 120 żąd.

Pszenioa per 1000 kilo na wrzesień i wrzesień-pażdzier­
nik 178 mar. żąd.

O wite a: per 1000 kilo na wrzesień 11250, wrzesień- 
pażdziernik 11250 marek of., październik-listopad — m. ofiar., 
kwiecień-maj — m.

Rzep per 1000 kilo na wrzesień 265 m. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez zm, w miejscu 60.— 

m. żąd., wrzesień 59 wrzesień-pażdziernik 58.50, październik- 
listopad i listopad-grudzień 58.50, kwiecień-maj 58 marek żąd.

Okowita per 100 litrów słabo; wrzesień 58.50 żądano, 
wrzesień-pażdziernik 51.20 żąd., pażdziernik-listojiad 49 p. i ż. 
listopad-grudzień 48.— ofiarowano, kwiecień-maj 50.— marek 
żądano.

Łubin: obrót słaby; żółty 9.10-10.30-11 marek, niebieski 
8.80-9.80-10.30 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione prsea miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

średni 
nąj- I naj­

wyższa niższa

Pszenica biała 
żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy 
Groch . .

lekki towar
naj­

wyższa
naj­

niższe

Krajewski.
rtrf ł'-i ^hzeum przyrodnicze. Gazeta Polska donosi, 

“tystaw hr. Branicki z Stawiszcz postanowił w roku przy- 
jZJi * w Warszawie, w miejscowości zwanej Fraskati,

I (ni P8ZC2idne i rybne. Muzeum to ma być urządzone po- 
ititś b (-*?? * P°d kierunkiem pp. Brunona Dłużewskiego i ,Mi- 
lil wt2?’a- Muzeum przeto będzie niejako dopełnieniem
A | °*rólniczego. Panowie Dłużewski i Girdwojń bawili 

‘ I* J”** iubernii wołyńskiej, w rozmaitych miejscowościach, 
ad 8O9Podarstwa pszczelne i rybne. Kilku obywateli

uln»nCy'’- 8 tnianowicie Branicki, Podhorski i inni, wezwali 
helu, Tsk'eS° i Girdwojnia, aby podnieśli stan gospodarstw 

,t H ii i,.1 Dębnych, które niegdyś dawały znakomity do- 
a Wn • tużew’ki urządzał pasiekę w majątku Antonowie 

1» rsltleg0 w okolicach Stawiszcz, a teraz podobno urzą 
IW* iłołni i°*c' Hamieo p. Jaruzelskiego. Pan Girdwojń zaś 

J*‘ plany i robił studya nad wodami w Stawiszczach.
' tf1 Va,banque! W niepraktykowany dotychczas sposób

i. jf., r<9zbić bank w Monte Carlo. W jednym z zakątków 
tU ^KSepZna ez'ono paczkę z dynamitem. W kilka minut przed

« "‘‘¿ti V*? gry odkryt garson i przeszkodził wybuchowi 
'(•“ !*idua ata9trciy. Policya aresztowała dwa podejrzane in- 
■Yjj ^'^z których jedno jest Niemcem, a drugie Francuzem, 

(e ńę .Zadziwiająca pamięć. „Wil. Wiestn.“ pisze, iż znaj- 
tjn „ ^cnie w Wilnie osobistość prawdziwie fenomenalna, 

,1*°*® rodzaju. Jest nią Izraelita Dawid Rosenfeld,
....................strą pamięć.

ie 36 tomów
na —” * 8P0Sób zwyczajny, lecz z rozlicznemi sztu-

gf u Wyrywki od początku do końca i od końca do po- 
8 «Sjak,,- Wyrecytować jaką bądź kartkę tych 36tomówin folio 

* nie tylko od punktu, lecz od wyrazn, którym 
f »ddtiein zaczynai chociażby słowo było przymiotnikiem 
|'’‘im. p yBQ °d poprzedniego wyrazu żadnym znakiem pi- 

rrocz tego, jeżeli mu ktoś wskaże w jakiembądź

ŚRODA, 10 września. (Posiedzenie zarządu kościelnego. 
Rewizya kasy kościelnej i kolagiackiej. — Stótunki szkolne.)

W tych dniach odbyło się posiedzenie tutejszego zarządu 
kościelnego, na którem głośną sprawą było sprawozdanie z 
odbytej rewizyi kasy kościelnej i kolegiackiej za dwa ubiegłe 
lata. Rewizyą tę nadzwyczajną powierzył zarząd tutejszemu 
kalkulatorowi sądowemu, a sprawozdanie jego ma być przesta­
ne administratorowi majątków kościelnych p. Perkuhnowi. — 
Prócz tego ma być jeszcze złożony rachunek z budowy domu 
dla tutejszych sług kościoła, czego się również administrator 
rządowy domaga. — Na temże posiedzeniu miał także nastąpić 
wybór rendanta kościelnego, co jednak odłożono do przeszłego 
posiedzenia. — Stosunki tutejszej szkoły katolickiej zostały 
wreszcie uregulowane, regenoya bowiem postanowiła, że przy 
tutejszej katolickiej szkole mają jeszcze dwie klasy być urzą­
dzone tj. szósta i siódma. W skutek tego dwóch nauc ycieli 
musi się ze szkoły wyprowadzić, a z mieszkań ich mają być 
urządzone dwie klasy. Ponieważ gmina tutejsza płaci już 100 
prc. podatku szkolnego od podatku klasycznego, dla tego re- 
jeneya wyposażyła dwóch ostatnich nauczycieli kosztem rządo­
wym. — Jak się dowiadujemy, rozporządziła rejeneya, ażeby 
dozór szkolny zsjąt się niebawem urządzeniem dwóch klas, 
poczem zaraz mają być wakance na dwie ostatnie posady ogło­
szone. Spodziewamy się też, że dozór szkolny resp. jego prze­
wodniczący zwoła wkrótce posiedzenie i tę sprawę załatwi, co 
jest sprawą bardzo naglącą, bo, jak wiemy, przeszło sto dzieci 
do szkoły nie chodzi, ponieważ w niej nie mają miejsca. — 
Pensye wszystkich nauczycieli zostały również ostatniem roz­
porządzeniem regencyjnem ustanowione.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 września.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Szołdrski 
z Popowa. Kowalski z Sarbinowa. Panie Lasocka i Skrzyń­
ska i Szczawiński z Królestwa Polskiego. Chełkowski z 
Starogrodu. Hirsch z Hamburga.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Żuchowski z Granowa. 
Gąsiorowski z Zberek. Szmyt z Celestynowa. Grabus z 
Ryczywołu. Stefański z Kruszewa. Ksiądz prób. Toło- 
wiński z Siedlca i ks. Kaźmierski z Zbąszynia.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 12 września.
(W.) Poznań, 12 września. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękny.
Żyto: słabo . .
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano . ctr.

58.7-58.4 
— płac.,
59.3 pł. . . ... .

Olćj Bkalny słabo. — Rafinowany (Standard whlto)
per 100 kilo z beczką w partyach o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedziano 1000 cent Cena wypow. 2L6 mar. per 100 kilogr 
Loco 22.3 żądano, na ten miesiąc i na wrzesień-pażdziernik 
21 7-21 6 p., na październik-listopad 21.8-21.6— płac, listopad- 
grudzień 225-22.2 p„ grudzień-atyczeń 22 8-22.6 p. kwiecień-maj

^Okowita loco słabo. Termina —. Wyp. 50,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 56.6 marek per 100 litrów i 100“/»

10 0 00®/,. — Loco bez beczki —pł. z beczką — pł., 
na -ten miesiąc 57.-56.5 płsoono, wrzesień — pł., wrzesień- 
pażdziernik 53.1-52.9 pł., październik-listopad 50.6-505 p., listo­
pad-grudzień 49.7-49.5 pł-, grudzień —płac., kwiecień-maj 
516-515 51.6 pł. maj-czerwiec — płac.

Okowita per 100 litr, i 100 pet = 10,000 ct bez be­
czki w miejscu 5?. pł.

Mąka pszenna nr. 00 2850—27.00, nr. 0 27.00—26.00, nr. 
0 i 1 25.50—24 50.

Mąka rżana nr. 0 19.00—17.50, nr. 0 i 1. 17.00—1C.50 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na wrzesień-pażdziernik 
122-121.5 pł. jęczmień per 1000 kilog. wielki i mały 115-185 
m. wedle gat, olej rzepiowy cena wyp. 59 m.

Hursa telegraficzne.
SZCZECIN, 12 września 1878.

Fssenlca epok. j 1 Okowita spok. 
na wrzesień-pażdziernik ,182 — w miejscu ...... . .
na październik-listopad 182 —' na wrzesień-pażdziernik
na wiosnę.................... 186 50 na październik-listopad

Zyto spok. I n« wiosnę
na wrzesień-pażdziernik *113 —

—T5Ô
30

80

16 90 16 40 18 40 17 60 15 40 14
16 20 15 80 17 80 17 10 15 20 14
13 _ 12 70 12 20 11 80 11 50 11
14 60 13 90 13 50 12 90 12 60 11 1
12 20 11 50 11 20 10 80 10 40 10'
16 — 15 30 14 80 13 90 13 40 12

Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . .

'Biernie lniane

piękny
A
25 
5024

25

25 50

22
21
21

średni

25
50

pośl. towar.

19 
18 
17

50

23 50 21

na październik-listopad 1114 —
na wiosnę......................¡120 —

Oló) rzep, stale
ua wrzesień październik 59 —
na wiosnę..................... 59 25

BERLIN, 12 września 1878. 
Pszenica stale

na wrzesień-pażdziernik 182 — 
na kwiecień-maj .... 186 50 

Żyto słabo
na wrzesień-pażdziernik 121 —
— październik-listopad 120 — 

kwiecień-maj...........  122 50

Owies

Olój skalny 
na jesień . . . 10 25

101 75

na
□a

Olój rzep, stale 
na wrzesień-pażdziernik 
na kwiecień-maj............

Okowita spok.
r miejscu.....................

na wrzesień..................
na wrzesień-pażdziernik 
na kwiecień-maj............

Owies
na wrzesień-pażdziernik

Wypowiedziano: 
żyta 500 wecpli.
okowity litrów.

58 80
59 10

56 50 
56 60 
52 70 
51 50

Galicyany..................... ■
Ak. kolei march.-pozn..
Ak. koL koloA-mind. ..
Obligi długu państwa .
Poen. 4% listy emL . .

„ „ „ rentowe
Austryackie banknoty .
Auetr. renta złota . . .
Austr. losy z r. 1860. .
ltaliany...........................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 200 90 
Rosyj. poż. ang. 1871 r. 83 10 

„ asyg. prem. 1866.
Polskie listy likwidao. .
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
‘ bi ‘

92 75 
95 20 
95 60 

174 60 
62 25 

108 80 
73 50 
99 75 
32 25

131 50 Lombardy
Usposobienia giełdy: 

słabe

154 40
57 —

410 50 
440 50 
123 50

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

Panu X. X. w Ost..........  Dobrze I

Gdańsk, 11 września.
Sprawozdanie J. Fajansu.

Powietrze piękne i ciepłe — wiatr zachodni.
Pszenica loc ) słabiej dziś dowieziona osiągała dla tego 

niezmienne wczorajsze ceny. Obrót był ograniczony a płacono 
za jarą 121 ft. 150, 134 ft. 170, jasno-kolorową i pstrą 127, 128 
ft. 172, 175, jasno-pstrą 126, 129 ft. 182, 185, wysoko-pstrą 130 
134 ft. 190, ¡95, piękną wysoko-pstrą 130, 133 ft. 200, 205, 207, 
szarą jasno-kolorową wązką 119/111 funt. 165, jasno-pstrą 126, 
128 ft. 190 M. per ton. Rosyjska pszenica nie była żądaną 
interes był bardzo mały i po niezmienionych cenach; płacono 
za ghirkę 125 ft. 151, czerwoną łagodną 130 ft. 170, czerwoną 
pstrą 126 ft. 171, jasnokolorową 128 ft. 183 M. per ton. Ter­
mina spokojnie, wrzesień-pażdziernik 182 pł. kwiecień-maj 187 
pł. Cena reg. 184 M.

Żyto loco słabo, krajowe sprzedawano wedle gatunku 
122 IŁ po 118, 122/3 ft. 116 50, 123 ft. 117, 127 ft. 125, rosyj­
skie nowe 123 ft- 114 M. per ton. Termina kwiecień-maj dol- 
nopolskie 125 ż. maj-czerwiec dolnopolskie 125 ż. Cena reguł. 
112 M.

Jęczmień loco bez zmiany, mały 104/5 ft. 136, 105 ft. 
120, wielki żółty 109, 110 ft 150, 158, piękny 109, 112 ft. 163 
165, rosyjski 95, 97, 100 ft. 100 M. per ton pł.

Owies loco krajowy 109 M.
Groch loco na paszę po 126 M. kupowano.
Siemię lniane loco rosyjskie po 220 marek per ton 

płacono.
Rzepik loco spok., rosyjski 230, 232 M. per ton pł. — 

Wypow. 30 ton.
Rzep loco spok., rosyjski pośledni towar 230 M. per ton 

płacono.
Okowita loco po 58 M. per 100 litrów i 100 prc. sprze­

dawana.
Berlin, 11 września.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.
Pszenica loco słabo. Termina zniżają się. Wypowie, 

dziano —.— ctr. Cena wyp. —. m. p. 1000 kilo. Loco 160-200 
m. wedle gat, szląska i march. — m. z kolei p, na ten miesiąc 
183-181, wrzesień-pażdziernik 183.-181 marek płacono, pa- 
ździernik-liBtopad 182.5-181 plac., listopad-grudzień 182.5-181 
płacono, kwiecień-maj 1879 187 5-185.5 plac., maj-czerwiec — 
płacono.

Zyto loco słabo dowiezione.— Termina słabo. — Wypo­
wiedziano 9,000 cent- Cena wypow. 120. mrk per 1000 kilo. 
Loco 118-135 m. wedle gatunku ofiar.; rosyjsk. — marek z kolei 
pł., stare krajowe 126-127 m. ze statku pł., piękne stare kra. 
jowe — pł., nowe krajowe 127 132 marek z kolei i ze statku pł., 
ros. —.— z kolei płac., na ten miesiąc — płacono, wrzesień- 
pażdziernik 121-120 płacono, październik-listopad 120.5-119.5 
pł., listopad-grudzień 120.5-119.5 płacono, kwiecień-maj 1879 
123.-122 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez zmiany. — Termina —.— Wypo­
wiedziano 6,000 cent. Cena wypowiedzialna 131 marek per 
1000 kilo. Loco 105-155 marek wedle gatunku, na ten miesiąc
----- marek wrzesień-pażdziernik 131.5 ż. 131 p., październik-
listopad 128-127 p. listopad-grudzień 124.5 p. kwiecień-maj 1879 
126 pł.

Kukusudza loco bez interesu. Wypowiedziano — cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— marek per 1000 kilo. —
Loco 135.-140 marek wedle gatunku; amerykańska —.------
mar. płac., besarabska------ mar. z kolei płacono, na ten mie­
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 136-155 m. wedle gatunku.

Mąka rżana niżej. Wypowiedziano 2000 cent Cena 
wypowiedzialna 16.55 m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem, na ten miesiąc i na wrzesień-pażdziernik 
16.65-16.55 pł., październik-listopad 16.85 16.75 płacono, listo­
pad-grudzień 17.05-16.90 pł., grudzień-styczeń 1879 —.— płac., 
kwiecień-maj 17.30-17.10 płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. — mr. Rzep wilgotny —.— m., rzep zimowy------m.,
rzepik zimowy na wrzesień-pażdziernik — pł., rzepik latowy 
— marek.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano —.— cent. 
Cena wypowiedzialna — mar. per 100 kilogr. Loco z beczką 
59.6 marek, bez beczki 58.9 marek, na ten miesiąc i wrze- 
sień-październik 58.9-58.5 płacono, — październik-listopad

OD ADMINISTRACYI
Dziennika Poznańskiego.

We Lwowie księgarz Gubrynowicz wy- 
daje z ilustracjami: Kłopoty starego komen­
da n ta, których pierwszy tom został zupełnie wyczer­
pany. Wyborowa ta powieść w trzech tomach ozdobio­
ną. będzie kilkudziesięciu ilustracyami. P. Gubrynowicz 
oznaczył cenę tćj trzytomowćj powieści wraz z ilustra­
cyami po wyjściu -na 12 marek. My postaraliśmy się 
dla prenumeratorów Dziennika o zniżoną cenę, a 
mianowicie siedm marek. Prenumeratę tę otwiera­
my z dniem dzisiejszym, a trwać będzie tylko do 10 
przyszłego miesiąca.

(Nadesłano.)
(Sprawa zachowan:a zdrowia. Konsumcya naturalnej 

wody gorzkiej z Friedrichshall i w bieżącym także roku bez­
ustanne robiła postępy. Nie bez wpływu na okoliczność tę, 
nader chlubną w obec bezmiernej konkurencyi dla niemieckich 
źródeł jest oświadczenie jednego z najznakomitszych obecnie 
żyjących kliników tajnego radzcy prof. dr. Frerichs’a w Berli­
nie, który właśniie na polu chorob organów trawienia zażywa 
powagi niezaprzeczonej. Przy wykładzie bowiem o wyborze 
pomiędzy wodami gorzkiemi dał w klinice swojej friedricbhall- 
skiej jako łagodniejszej i trwalszśj w skutkach pier­
wszeństwo przed innemi, tak w tym razie, gdy wody gorzkie 
przez dłuższy mają być używane czas jak i wtedy, jeżeli mają 
wpływać na zmianę materyi. (4405)

ZAWIADOMIENIE.
WIELKIE MAGAZYNY DU PRINTEMPS W PA­

RYŻU mają zaszczyt zawiadomić, że dobór w nich naj­
świeższych materyi i strojów damskich na porę jesienno- 
zimową jest już od chwili obecnćj w zupełnym 
komplecie. (25)

Katalog powszechny wyjdzie około 25 września; wy­
słanym takowy będzie bezpłatnie i franco każdćj oso­
bie o to się zgłaszającćj pod adresem:

Grands Magasins du Printemps
50 Boulevart Hausmann 50

P a r i s.

___ Do dzisiejszego numeru Dziennika do­
łącza się prospekt na

Tygodnik Powieści
mający wychodzić od 1-go października r. b. nakładem 
księgarni N. KAMIEŃSKIEGO i Sp. w Pozna­
niu (Bazar).

Nizka stosunkowo cena 2 marek kwartalnie 
w Poznaniuj i na prowincyi, oraz znaczna objętość zaleca 
to pismo. Tygodnik ten będzie najtańszym z wszy­
stkich tygodników powieściowych. ’ (4467)



Wczoraj 11 bm o ’/t12 w nocy za9nąl w Bogu po krótkiej chorobie, 
■ trzony św. sakramentami ś. p.

Aleksander Izbicki,
■ byb

I skiej ’
■ pogra:
■M

opa-
Historyą Polski Józefa Faleńskiego

były urzędnik starego zicmstwa kredytowego, przeżywszy 59 lut.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 14 o godzinie -*/26 po polud. z Półwiej

skiej nl. Nr. 31. O czem przyjaciołom i znajomym donoszą w głębokim, smutku 
pogrążone ¿01181 1 dzieci

Księgarnia Żupańskiego
w ciągu września rb. wyda

portret Lewickiego,
twórcy owych pięknych ilustracji do 
„Pamiętników Paska.“ Portret w forma­
cie tym samym co ilustracye, Da miedzi 
przez M. Jaroczyńskicgo rznięty, 
w cenie przedpłatnój sprzedawać się 
będzie po 3 Mrk., po wyjściu cena 
podwyższy się na 6 Mrk. (4470)

Walne zebranie
Tonarzyżtw» rolniczego
powiatu Wągrowiec kiego odbędzie 
sie w Wągrowcu dnia 19 września 
rb. o godz. 12 w połud. w zwykłym 
lokalu posiedzeń. (4415|

0 Dyrekcya.

Antykwarnia polska 
E. Cal liera w Poznaniu

poszukuje
Przegląda Poznańskiego: Kok 1849, tomu 

IX poszyt II.
Rok 1852, tomu XV poszyt 7 i 8; 
.Encyklopedyi powszechnej, wyd. Orgel­

branda, pojedyńczych zeszytów, począwszy 
od zeszytu 108.

Drzewieckiego: Pamiętników, wydanych 
przez Kraszewskiego.

Kuleszy: Wiara prawosławna, Wilno 1704 (z 
dodatkami)

Krewzy Leona: Obrona Jedności Cerkie­
wnej, Wilno 1617 (lub też 1614)

Kojaiowicza W.: Miscellanea rerum ad 
statum ecclesiasticum M. D. Lit. pertinent. 
Vilno 1650.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. Sztuka budo­
wnictwa na swoje porządki podzielona. p"- 
znań 1760 i Warszawa 1775.

Zielińskiego Gustawa tomu różnych poezyi 
Przeglądu Polskiego pojedyńczych tomow

i zeszytów.

Antykwarnia E. Calliera
poleca:

Jóżo Groiseszyk i Barok Fafuła
na wystawie w Paryżu,

smiesznostka w 5 aktach przez F. Szobera. 
Cena 1 M., z przesyłką pocztową 1,20 M. 
Farsa ta, przedstawiana z wielkióm powo­

dzeniem przez Towarzystwo poznańskie w War­
szawie, stanowi niejako drugą część znanój u
nas „Podróży po Warszawie.“

W osohnćj odbitce z Dziennika 1*0 
znańskiego wyszło dziełko p. t.:

lad Hugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez 

jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
przesyłką 60 fen. w Eksp. Dzień.

Pozn. i we wszystkich księgarniach.

Krzyże, raty,
Wyszło z drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński) w Poznaniu i jest do na­
bycia przez wszystkie księgarnie:

Sprawa polska
po kongresie berlińskim

przez
H, Nierzewuskiego

8°. str. 26. Cena M. 0,75._________ (4047

w dwóch częściach,
la rozbierana dwukrotnie przez Lelewela a przez Klementynę Hoff- 

manową do edukacji polecona,
2a obok dziejów porozbiorowych zawierająca: Historyą Unii, żywoty 

sławniejszych w dziejach Polski niewiast, poglądy ca literaturę, 
handel, rólnictwo, tabele synchronistyczne i t. d. przez syna 
autora opracowane. (4433) ►

Data wyjścia prze 1 końcem bieżącego roku.
Prenumeratę za stósownemi biletami przyjmuje księgarnia

J. K. Żupańskiego i inne. *

1.411 1'TTTTTTti

^Wydzierzawieniegnieźnieńskiejstrzelnicy^
wraz z ogrodem i restauracytą na lat 6 najwięrój dsjąrrniu n;stąpi \\ 
w dniu «1 września rb. o godz. 8 po południu na miejscu. 'Watunk W 
dzierżawy mogą być codziennie u przełożonego L. BuIIen*tedta przejrzał, p.

Przełożeni gnieźnieńskiego Bractwa strzeleckiego: t440‘j)JK
W A. Frankowski. L. Ballenstedt.
IX M
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Górnoszlązkie '

węgle kamienne
x najlepwBjrh kopnlń poleca calenii wagonami i w mniejszych ilo­
ściach po jak uajtańszjch cenach — również skład węgli kowalskich, dre­
wnianych i rąbanego drzewa (4291)J. Wasiński

Poznań, św. Marcin Nr. 17.
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• Ważne I

V\AAA
Skład technicznych

przy borów do maszyn. K

Pasy do maszyn. Węże. 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki. 
Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca 
Z. Mazurkiewicz 

Poznań, ś. Marcin Nr. 26. 
Reprezentacya w Toruniu A. MazurkiewiczŁisisisssssssafiana
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i KJ. J. kl!(
S p I i±ska*æ Przes, * *v

Zarząd leśny
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Antykwarnia E. Calliera poszu­
kuje wszystkiego, co się odnosi do rodzinySzeptyckich

a zwłaszcza
portretów: Wineentego Szep 

tyckiego, generała brygady«
R.S. Hieronima Szeptyekie 

go, biskupa płockiego;
Ksawerego IŁosseckiego, ge 

nerała dywizyi;
Ks. Józefa Domaradzkiego I 

panegiryk pt. Zawód chónoró w.f

nagrobki
: piaskowca, marmuru i metalu

również (4401

figury ) 
Chrystusa (g.

MADONYj
aż do wielkości naturalnej, dobrze 
odrobione i pięknie udekorowane 
lichtarze ołtarzowe i Krucyfiksy 
poleca tanioE. Klag
Poznań, Wrocławska ulica 38

ffpgp- Nowe wzory i materyały z wystawy paryzkiśj-

DRUKARNIA
J. I. Kraszewskiego (Or. W. Łebiński)

W POZNANIU
wykonuje (ISO)

spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych do najozdobuiejszych

druki wszelkiego rodzaju
kościelne, polityczne, uczone, szkolne, kupieckie, fabryczne, rol­
nicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, dla Spółek pożyczkowych, 

«1 rzemieślników, restauracyi i t. <1.
fi Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

Sft?s«n«#wv
Farby olejne,

dobrze schnącym i połysk dającym poko­
stem zaprawione,

lakier bursztynowy
i froter na podłogi poleca (4472

R. Barcikom ski, Poznań.

ID LA DAMÎÎ

zapobiega się i leczy przez użycie
pigułek roślinnych 

Can vaina.
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych ud lat 30 zawsze z wielkióm 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia 
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby ua każdój 
pigułce znajdował się napis C a utai n, w Pa­
ryżu Rue Saint Quentin 24.

Dostać można w Poznaniu w aptece p. 
Maukiewicza i Barci kowskiego w Bazarze, 
we Lwowie w aptece pana Karóla Miko- 
lascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskicgo i W. Re 
dedyka; w Brodach w aptece p. Kullaka i 
-.ana Franzos. 9)

O** Mr excl.7opakoft' M 
syłki, do upraw jesŁl 

r ’ stawka nastąpi w 
O wczesne zamówi 
sza się.

Do wydziel

od Igo października ljtjg 
dzeniem istniejąca od Ut

destylat
fabryka wódek ł 
araku i octu we wsjg

pod Roninem, Króleą,., 
Reflektujący przejrzeć

w miejscu.
Pomieszkanie

eleganckie, 5 pokoi, kuch nia 
Mrk. do wynajęcia. Bliżsae «n ' 
P o » e n e r Ta g e b 1 a 11.
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Mara zaszczyt donieść uniżenie, że w przeciągu kilku godzin uczę w 
praktycznie amerykańskiego (4464)(4404) o

prasowania, dającego lśniący połyski
I to wedle zupełnie prostćj, nie bywałćj jeszcze metody. Wzory do W 
przejrzenia. Honoraryum 3 Mr. Listownie uczę go za nade- I 
słaniem 1 Mr. 50 fn. pod najściślejszą gwarancją. (

Pobyt trwać będzie kilka dni. (
Pani Anna Weigel, 3

Hotel Tilsnera, I p., pokój 24. j
iutwtcmitiMMomMi

ooooooooooooo 
0 Za czyste 0

§beczki od petroleum^
A bez skazy będące płaci 2,50 M. 0 

-ztukę (4465X

Adolf Asch,
Rynek 82.

oza0 AOII ASCII, Q0 Rynek 82. 0
OOOOOOOOOOOOO

Dominium Hef pin p. Śrem sprze- 
daje piękne (4449)

Dnia 25 września r. b. o godz. 11 przed południem odbędzie 
się w Siedlemłnic, ćwierć mili od stacyi Jarocin,

T T pyt a c y a •JO «a» v-J *ä» «a» vuX vJ «a» «ÁAp •

¡j <S5ciu trzechleínich wolców, Q
4cli trzechletnich jałowic, -

H 3c h stad ni k<
T 15u źrebców.

«A aECvIIIdlIIvll JL
stadników rasy szwajcarskiej, Q

0

mml
Ol

Narząd dominialny.

W niedzielę dnia 15 
znowu pociągiem rannym 
port świeżo dojnych

^winogrona

po 60 fen. za kilo, jako tóż
zimowe jabłka

w wyborowych gatunkach po 7,50 M. 
i 9 M. za szefel.

Piękne węgierskie

(4233).J

m. b. sprowadzę 
wielki trans-

z łęgu noteckiego wraz z <41111
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (4461)

J. Kłaków, dostawca bydła.

Oliwę do machin parowych, lokomobil etc. 
"w wyborowym gatunku

Smarowidło na osie,
Petroleum Ima (4471

poleca po najniższych cenach

R. Barcikowski, Poznań,
BAZAR.

Koszule dla panów, 
bielizna dla dam, bielizna dla dzieci,

kołdry watowane.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poxnań,_Wilhelmowski plac_Nr^3, Hotel du Nord. 1(3207)

Kurs papierów na giełdach, berliñskiéj i pozuańskićj.

BERLIN, 11 września.

Niemieckie papiery,
rusk. poż. ukonsolid. ii1/,! 

dito 4
bligi długu państwa 3’/s 
rem. poż. państ. z 1855 31/, 
iaty zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

isty zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit A. i C. stare 
dito lit A. i O. nowe 
dito lit. A. i O.

ist, z. zachodn.-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito
dito nowa I serya 
dito dito 

¡isty rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

II serya 
dito

31/!
4
4*/i
4
«./,
4

3V,
4
f'’

rł
r

4
4

105.25 p.
96. p. 
92.75 p. 

141.70 p.

84.10 p. 
95.25 p.

101.80 ż.
95.10 p. 
—• P- 
-• P- 
—. P-

102.20 ż.
84.30 p, 
95.50

101.40
103.40

99.80

95.60 
95.70 p 
96.85 p,

Akoye bankowe.

Wroclaw, bank dyskont.
eki ’dito weks

68.50 ż.
77. ż.

^winogrona

odebrał i poleca tanio (4476)

Fr. Miśkiewicz
ś. Marcin 58.

Poszukuje się kupna używanych lecz do­
brze zachowanych

KADZI,
obejmujących 3-4000 litrów. BI. szczegóły p. 
lit. L. K. Nr. 4463 w Eksp. Dzień. Pozn.

Ä

Sprzedaż tryków
z niojćj owczarni merynosów dających 
czesankę — szerokie, ciężkie figury — 
rozpocznie się dnia Igo października.
(4414) IB liter.
Gostkowo pod Rawiczem,

Młody kupiecTïTîJü 
pragnie zaznajomić si^

damą wi
z szanowanej familii u 
poślubienia. 0 łaska» 
uprasza sub A. 
poste rest.

"Nauczycielki

egzaminowane i nie egzaminów««
ilnóch naitezycirll ,|flm 
poleca ageneya Fontowlcsą, 
znaniu w Bazarze.

NauczycieTdw
wyższy sekunanner, umiejący adzieleś 
czątków muzyki, poszukiije mifja, 
A. K. Railzy-n, (Rehden W/fi

lemiec. bank hyp. w 
Meiningen 4

Stowarz. dyskontowe '4 
Gtotajski bank kredyt. 4 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz, bank.

4
5 
4

100.20 p.
135.20 p.
103. p.
52. p.
81.75 p.

417.50-413.50 415. 
100.75 p.
156.25 p.

Galicyjska Karola Lud. 5

—• P- 
90.25 p.

Kolej Rudolfa 
Marchij sko-poznańska 
Górnoszląz. kol. lit. A. C.

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań, 
Austr. póln.-zachodnia 
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska

4
4
3V,
31/.
5

4
5 
5 
5
i'1'Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 42.25 p.
Stowarzyszenie immoL 4 70. p.
Dortmund Union 5 7.90 p.
Huty Hoerder 5 33.75 p.
dito Laura 5 74. p.
dito Lauchhammer 5 26.50 p.
dito Marienhiitte 5 54. ż.
dito Redenbiitte 5 —• P-

Berlin. Passage 6 17. p.

Akcye zakładowe i ębligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
rliiBerlińsko-zgorzelicka 
dito szczecińska

78.25 p.
13.50 p. 

113. p.

40.10
102.
52.40
19.75

124.75
118.50 
444-441.-442 
194. p.
124.50

P-
P-
P-
P-
P-
P-

40.50 p.
106.25 p.
32.90-50-70 p.
—• P-

101.20 p.
175. p. /

Fola, listy tiKwidacy.wel4 
Ameryk. 6% poż. 1881 6 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito 5°/0 fund. poż. 
Ameryk. 41/s°/o fund. poż. 
Rumuńska pożyczka

6
5
i’’

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier 
dito renta złota 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Roęyjs. pola, obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em. 

dito nowe

41/.
4
4
fr.
5 
fr.
5
5
4
4
5

54.10 n.
52.90 )>.
62.30 p,

100. p.
304.75 p.
109.20 p.
259 10 p.
153.60 p.
154.10 p.
81 20 p.
— P- 
64.40 p.

Drukiem i nakładem drukarni W.
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(1270j
znający się na prowadzeniu! 
mobili i wszelkich maszynach,] 
ry zarazem takowe reparuje 
szukuje teraz lub od Igo 
r. b zatrudnienia. Bliższe t 
goły p. J. L. poste rest Żerki

Dom. Rzeszynek p. Loslan,
inowrocławski, potrzebuje od 1)*^ 
czynnego, rzetelnego i trzeźwego"

urzędnika ges
Osobiste przedstawienie 1 
dnione.

Pisarz gospodafc
posiadający chlubne świadectwo,
1 października odpowieónićj posady, II 
za granicą. Łaskawe oferty pytyjmif 
Dzień. Pozn. p. lit. P- N. X. NtJot.itoiMiir
żonaty, doskonały w swym zew01 
i trzeźwy, poszukuje miejsca od I 
Łask, oferty p. adr. P. Wahlich, B' 
poste, restante.

Ogród I «an* her i a.
W piątek dnia 13go września 1878.

Tow. śpiewaków tyrolskich

A. Rainer
składającego się z 4 panów 

Początek o godzinie 7'/t. Wstęp 50 fenygów.

onaon ijiuiSMVii
’a z doliny Ziller,
: z 4 panów i 3 dam.

unikać

fwfe do 
tanu n 

nie
I laglia pł

'mii i 
t posts 
i agent

[ffiiejscacł 
rżąc

• i inner

'7.30 p.
105. p.
99.75 p.

104. p.
—• P-

102.25 ż.

Moneta w złoeie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dofary
Austryack, noty bapk. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 16.28 

16 70 
4.18

I74.4O
310,20

81.25
5.
6.

POZNAN, 12 września.

Listy rentowe 1 ząątąwpe,

hligacye miejskie 
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5 I 
3'/j 
4

86.20
96.50

/ Akeye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
&-
5
4
4

66.
52.50
76.

419'
101,50
92.

Papiery pruskie.
±

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
4‘/z
i1/.
3‘/.
3V,

96.
105.

13&
92.20

Żelazne koleje.

Górno-szl. lit. A.iG. ak. ŁijJ ('Ihi 
dito lit. B. akc. z.

Wsch.-pruskie poł. ak- z-4 
Kolej po pr. brz. Oury 

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak. z.
” ść.-graj. akc z. 
v.o„c. kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z.
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 
dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł |e
Rumuńska kol. akc z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warsząwsko-wied. ak.

5
4‘/i1 
5

176.

Zagraniczne papi®1^

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn.

Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

95.10
95.60

102.50
Berl.-zgorz. ake. z. 
Bergsko-march. akc. z. 
Marehijsko-pozn. akc. z.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierów

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. n. F 
"os.-amer. poż. z 18

dito dito w7lr- 
Rosy i akie noty l»nk_^.

Ł Kraszewskiego (Dr. W Ęebiński) w Poznaniu.
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